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Słowo wstępne

„Powiernictwo Polskie” domaga się renegocjacji traktatu polsko-niemieckiego.
Większość komentatorów i polityków polskich jest za. Niemcy – właściwie – blokiem
przeciw. Politycy w Berlinie, z uporem godnym lepszej sprawy utrzymują, że nie
ma o czym rozmawiać, bo problem nie istnieje. No, ale jeżeli owe coś nic nie waży,
to dlaczego strona niemiecka nie chce tego czegoś – bez żadnego ciężaru - wziąć
na swoje barki!? Chcemy też publicznie zadać pytanie czy prawdą jest, że do
umowy z 1991 r. o dobrym sąsiedztwie i przyjaźni dołączono aneks, w którym
stwierdzono, iż roszczenia majątkowe nie są objęte zapisami tejże umowy?
Ruszyliśmy lawinę. Czy jednak zmiecie ona przeszkody stojące na drodze dobrych
stosunków polsko-niemieckich? Jest to pytanie na dzisiaj otwarte. Wierzymy jed-
nak, że strona polska nie zasypia gruszek w popiele, iż w zaciszu gabinetów toczą
się intensywne rozmowy, a w toku dyskusji wykuwana jest umowa międzynaro-
dowa, zamykająca drogę niemieckim nacjonalistom śniącym po nocach o IV Rze-
szy, porozumienie otwierające nowy rozdział w relacjach Warszawa-Berlin.
Przed nami jeszcze dużo pracy, bo skargi „Powiernictwa Pruskiego”, to tylko jeden
z elementów większej układanki powstającej za naszą zachodnią granicą. Prezy-
dent Lech Kaczyński w odpowiedzi na niemiecki roszczenia zainicjował proces li-
czenia strat wojennych Polski. W Gdyni prezes Powiernictwa Polskiego wezwała

władze miasta do sporządzenia takiego samego raportu jakie powstały w Warszawie i w Poznaniu. O tym piszemy na
str. 9.
Polityka międzynarodowa to również gra zespołowa, strategia oparta na sprawdzonych i wypróbowanych sojuszach.
Gdzie powinniśmy szukać sprzymierzeńców w naszych zmaganiach z Berlinem? Czy Waszyngton jest gotów poprzeć
swojego najwierniejszego z wiernych koalicjanta? Czy jest raczej gotowy poświęcić Warszawę na ołtarzu dobrych rela-
cji z Niemcami? (str. 24)
Czy jest możliwe, by w dzisiejszych Niemczech prokuratura wszczęła dochodzenie za zakłócanie legalnej manifestacji
neofaszystów? Tak, tak, proszę nie przecierać oczu ze zdziwienia. Wcale nie piszemy o III Rzeszy! Opisujemy zdarze-
nie, które miało miejsce w ubiegłym roku w Miltenbergu. Dotarliśmy do księdza Urlicha Booma, który włączył kościelne
dzwony. Ale o tym przeczytacie państwo na str. 16.
Życząc Państwu przyjemnej lektury, proszę jednocześnie o nadsyłanie swoich uwag i spostrzeżeń. Tylko w ogniu kry-
tyki nasz Kwartalnik ma szanse być coraz lepszy, może poszerzać swoją ofertę, przestrzeń gdzie nas jeszcze nie ma,
a gdzie być powinniśmy.

Powiernictwo Polskie chce, aby w nowej wersji traktatu znalazł się zapis o treści: “Umawiające się
strony postanawiają, że roszczenia majątkowe obywateli Niemiec wobec Poski, będące kon-
swencją II wojny światowej, stają się wewnętrzną sprawą Republiki Federalnej Niemiec”.

Jarosław Kaczyński, premier RP:
„Rozważamy to. Nie ukrywam, że myśmy przeciez nawet w czasie
ostatnich rozmów w Berlinie próbowali znaleźć jakieś rozwiązanie dla
tej sprawy, ale tutaj opór jest całkowity. To znaczy Niemcy nie chcą się
zgodzić na żadną decyzję, która by doprowadziła do tego, że rosz-
czenia będą kierowane wobec rządu niemieckiego. I tu ten błąd po-
pełniony kilkanaście lat temu - zgoda na taki kształt traktatu - bardzo
nas boli.”

Katarzyna Stanulewicz
Redaktor Naczelna „PP”

Zaciekły upór Berlina
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-Strona niemiecka jak na razie od-
rzuca możliwość renegocjacji pol-
sko-niemieckiego traktatu o
dobrym sąsiedztwie i współpracy z
1991 r., polegającą na wprowadze-
niu do niego zapisu o tym, że rosz-
czenia majątkowe obywateli RFN, a
dotyczące mienia pozostawionego
na terenach obecnie należących do
Polski, są wewnętrzną sprawą pań-
stwa niemieckiego.
-Strona polska powinna tutaj wykazać
się daleko idącą elastycznością.
Jeżeli Niemcy nie widzą takiej możli-
wości, to nie powinniśmy nalegać na
tę formę regulacji stosunków między-
państwowych. Przecież istnieje możli-
wość podpisania innego dokumentu o
charakterze umowy międzynarodo-
wej. Tak więc - czy to będzie renego-
cjacja, aneks, czy też podpisan e
innej umowy, jest to sprawa tech-
niczna. Sądzę, że strona niemiecka
nie będzie w nieskończoność odrzu-
cała wyciągniętej ręki Polski.
-A jeżeli rząd RFN w ogóle nie bę-
dzie chciał zajmować się tą kwes-
tią?
-Wówczas bierze na swoje barki całą
odpowiedzialność za ten stan rzeczy,
za permanentne napięcie na linii War-
szawa – Berlin, będące konsek-
wencją roszczeń majątkowych
Powiernictwa Pruskiego.
-Opozycja w kraju, a także politycy
niemieccy zarzucają rządowi pol-
skiemu, że zbyt nerwowo reaguje
na działania Powiernictwa Pru-
skiego.
-Nie dziwię się politykom niemieckim,
że reprezentują ten punkt widzenia,
bo przecież jest to w ich interesie, by
Polska – pozwolę sobie sparafrazo-
wać słowa Jacquesa Chiraca – sko-
rzystała z okazji i siedziała cicho.
Natomiast postawa niektórych pol-
skich polityków mnie zastanawia...

-Może faktycznie nie powinniśmy
reagować tak gwałtownie?
-Proponuję spojrzeć na relacje pol-
sko-niemieckie w znacznie szerszej
perspektywie aniżeli poprzez pryzmat
li tylko skarg Powiernictwa Pruskiego.
Za naszą zachodnią granicą – o czym
nieustannie mówię od czterech lat –
toczą się bardzo niepokojące pro-
cesy. Mamy do czynienia z sytuacją,
gdzie do lantagów wchodzą przed-
stawiciele neofaszystowskiej NPD,
mamy do czynienia ze skonsolidowa-
niem, a precyzyjniej rzecz ujmując –
ścisłą integracją środowisk neofa-
szystowskich i mamy do czynienia z
gruntownym przeorientowaniem
świadomości historycznej. Projekt bu-
dowy Centrum Przeciwko Wypędze-
niom popierają już nie tylko
środowiska nacjonalistyczne. Propa-
gorami tej budowy stali się tak reno-
mowani politycy z obozu
socjaldemokratycznego i liberalnego
jak: Peter Glotz, Ralp Giordan, Klaus
Hänsch, Joachim Gauck czy Chris-
tian Tomuschat. Mamy wreszcie do
czynienia z energetycznym sojuszem
niemiecko-rosyjskim bezpośrednio
wymierzonym przeciwko Polsce. Do-
piero globalne spojrzenie na tę sytua-
cję ukazuje złożoność problemów w
relacjach Warszawa - Berlin. I w tym
kontekście skargi Powiernictwa Pru-
skiego są jedynie elementem – cho-
ciaż niezwykle ważnym – większej
całości.
-W prasie niemieckiej pojawiły się
opinie, że Polska chce renegocjo-
wać traktat graniczny z 1990 r.
-Wszystko można sprowadzić do ab-
surdu. Lapsusy językowe zdarzają się
każdemu, ale żeby z tego tytułu wy-
ciągać daleko idące wnioski, należy
mieć dużo złej woli. Przypominam in-
cydent z 19 października ubiegłego
roku, kiedy to uprowadzono polskich

celników. Proszę przypomnieć sobie
reakcję niektórych niemieckich polity-
ków, którzy twierdzili, że to wydarze-
nie pogorszy wizerunek Polski w
Europie, a niemieckie media w sen-
sacyjnym tonie donosiły o tym, że
nasi urzędnicy użyli broni palnej. Oka-
zało się później, że niemieckiemu ka-
pitanowi postawiono zarzut porwania.
Te dwa przykłady dowodzą, że
można sprowadzić dyskusję na
boczny tor, ale czy o to chodzi? A
może niektórym właśnie o to.
-Sugeruje pani, że mediom nie-
mieckim przyświeca jakiś ukryty
cel?
-Nic nie sugeruję. Zechciejmy jednak
przyjrzeć się faktom.

Otwarta pus

Dorota Arciszewska-Mielewczyk: Istnieje możl
terze umowy międzynarodowej. Tak więc, czy to
innej umowy, jest to sprawa techniczna.

Z Dorotą Arciszewską-Mielewczyk, senatorem RP, prezes
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Wywiad

zka Pandory

Niektóre media niemieckie od mo-
mentu ogłoszenia wyników wyborów
parlementarnych i prezydenckich w
Polsce nie mogą dojść do siebie.
Przypominam sobie takie określenia
„triumf szeryfa i populistów” – to o no-
wowybranym prezydencie Kaczyń-
skim. „Zwycięstwo Kaczyńskich
będzie balastem dla Europy” – to
„Lausitzer Rundschau”. Mieliśmy też
do czynienia z artykułami poniżej ja-
kiejkolwiek krytyki, do których nawet
nie warto się odnosić...
-Myśli pani o tych nieszczęsnych
kartoflach?
-Waśnie o tym mówię, że szkoda na-
szego czasu, by omawiać ten ewi-
dentnie kliniczny przypadek.

-Jakiego spodziewa się Pani sta-
nowiska Trybunału Praw
Człowieka w Strasburgu?
-Wierzę głęboko, że będzie to stano-
wisko negatywne dla składających
skargi. Gdyby jednak było inaczej, to
będziemy mieli do czynienia z bombą
z opóźnionym zapłonem. Zostanie
otwarta puszka Pandory. Trudno mi
sobie nawet wyobrazić taki rozwój
wydarzeń.
-Czy istnieje wewnętrzny consen-
sus w Polsce co do kierunków pro-
wadzenia polityki zagranicznej
wobec Niemiec?
-Niestety nie. Z przykrością muszę
stwierdzić, że opozycja zachowuje się
w sposób jak najbardziej nieodpowie-
dzialny. Jeżeli jeden z polityków Plat-
formy Obywatelskiej pozwala sobie
na ostrą krytykę minister Fotygi w nie-
mieckiej gazecie, to mamy do czynie-
nia z posłem, który bardziej pasuje do
lepienia bałwanów niż do zasiadania
w sejmowych ławach. Jednak proszę
pamiętać, że te słowa uważnie czy-
tane są na zachodzie, a później
różnej maści „analitycy” powołują się
na te niedorzeczne wypowiedzi i bu-
dują fałszywy, nieprawdziwy obraz
Polski...
- „Jak na razie wynik waszych rela-
cji z Niemcami jest mizerny” – po-
wiedział Bronisław Komorowski,
lider Platformy Obywatelskiej,
podczas sejmowej debaty
z okazji 15-lecia traktatu
polsko-niemieckiego...
-No, właśnie o tym mówię. To są
„nasze”, a nie „ich” relacje. “ „Ich”
osiągnięcia są wręcz imponujące.
Dzięki ich dzielnemu chowaniu głowy
w piasek możemy dzisiaj śmiało po-
wiedzieć, że nasze stosunki z Berli-
nem są niemalże zamrożone.
Jeszcze kilka takich „sukcesów” i
wyjdziemy na tym interesie jak

Zabłocki na mydle. Im bardziej jes-
teśmy krytykowani przez prasę nie-
miecką i wewnętrzną opozycję, tym
bardziej jestem przekonana, że pro-
wadzimy właściwą politykę wobec
Berlina.
-Oliwy do ognia dolała poseł Szy-
manek – Deresz z SLD, która za-
apelowała do rządu o jakąś wizję
polityki wobec Niemiec: „Tylko
niech to będzie polityka polska, a
nie pisowska” – oświadczyła poseł
SLD.
-Postkomuniści w ogóle tracą dobrą
okazję, by siedzieć cicho. Oni powinni
codziennie sypać głowy popiołem i
samo się biczować za zerwanie kon-
traktu z Norwegią na dostawę gazu
do Polski, przez co staliśmy się łat-
wym i dogodnym obiektem szantażu
dla Kremla. Właśnie dzięki SLD i ich
przyjacielowi Schreoderowi, byłemu
kanclerzowi Niemiec, który podpisał
umowę z Rosją na budowę Gazo-
ciągu Północnego, zostaliśmy na-
rażeni na śmiertelne
niebezpieczeństwo, które w każej
chwili może nam zagrozić.
-Jak w najbliższym czasie ułożą się
nasze relacje z Niemcami?
-Czekamy na konkrety ze strony Ber-
lina. Jak na razie mamy do czynienia
ze słowami, z deklaracjami bez po-
krycia. Jak mówił Karol May, niech o
ludziach świadczą czyny, a nie słowa.
Same słowa nie wystarczą. Chcę po-
wiedzieć jedno, że do rzeczywistego
pojednania polsko-niemieckiego nie
wystarczą same symboliczne gesty
polityków, nawet jeżeli zostaną one
sprecyzowane w międzynarodowych
umowach. Nie mogą one zastąpić
prawdziwego dialogu pomiędzy
społeczeństwami, między zwykłymi
obywatelami.
-Dziękuję za rozmowę.

liwość podpisania innego dokumentu o charak-
będzie renegocjacja, aneks, czy też podpisanie

sem Powiernictwa Polskiego, rozmawia Wojciech Kotek
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Historia zapomniana

Borów

Nad grobem pomordowanych

Ponad 1300 zamordowanych, w tym
kobiety, starcy i dzieci, setki spalo-
nych budynków mieszkalnych i gos-
podarczych - to wynik pacyfikacji,
jaką 2 lutego 1944 roku rozpoczęli
hitlerowcy w Borowie i okolicznych
miejscowościach - Szczecynie,
Wólce Szczeckiej, Łążku Zaklikow-
skim i Łążku Chwałowskim.
By uczcić pamięć pomordowanych ci,
którzy przeżyli, ich potomkowie oraz
wielu innych w rocznicę tych tragicz-
nych wydarzeń spotykają się co roku
na borowskim cmentarzu. Nie inaczej
było i w tym roku.
- 2 lutego 1944 roku byłam kościele z
rodzicami. Gdy ksiądz był w połowie
kazania, dotarła do nas wiadomość, że
na Borów idzie obława. Tatuś uciekł w
krzaki i tam przesiedział 24 godziny.
My z mamusią uciekłyśmy do domu i
zaczęłyśmy z niego wynosić wszystko,
co się dało. Z drugiej strony rzeki było
już słychać krzyk i pisk, bo tam mordo-
wali - wspominała tragiczne wydarze-

nia mieszkanka Borowa Helena De-
lekta. - Na naszym końcu wsi
przeżyliśmy prawie wszyscy, ale tylko z
naszej dalszej rodziny zginęło 8 osób.
Kuzynka została zabita i spalona przy
kościele, jej 18-letnią córkę, która
miała niedługo wyjść za mąż, podobny
los spotkał na przykościelnym cmenta-
rzu.
Po odejściu Niemców Borów przestał
praktycznie istnieć. Ocalały tylko 4
domy i kościół. Spalono 280 budynków
mieszkalnych i gospodarczych, zginęło
około 300 osób, kobiet, dzieci,
mężczyzn i starców. Chowali ich ci,
którzy przeżyli. Zbijali trumny z nadpa-
lonych desek, a zmarłych odnosili na
cmentarz i składali w zbiorowej mogile.
Tegoroczne uroczystości rozpoczęły
się tradycyjnie mszą świętą w kościele
parafialnym w Borowie, którą konce-
lebrował biskup sandomierski Andrzej
Dzięga. Po niej wszyscy zebrani prze-
maszerowali na tutejszy cmentarz pod
mogiłę, w której złożone są szczątki

ponad 800 mieszkańców tejże miejs-
cowości, wymordowanych podczas pa-
cyfikacji w 1944 roku. Tam odbył się
apel poległych oraz złożone zostały
wieńce i zapalone znicze.
- Stoimy nad mogiłą 806 mieszkańców
Borowa i okolicznych wsi bestialsko
pomordowanych i pochowanych tu 63
lata temu. Niewinna krew mieszkań-
ców tej wsi wsiąkła w naszą ziemię,
byśmy pamiętali o ofierze ich życia,
byśmy przekazywali następnym poko-
leniom pamięć o ich cierpieniach, któ-
rymi zapłacili za naszą wolność.
Wypełniając testament leżących w tej
mogile chcemy w wolnym świecie bu-
dować swoje życie na dobrej borow-
skiej ziemi, która była świadkiem
okrutnego mordu naszych bliskich –
mówił na cmentarzu Marek Kolerski,
jeden z organizatorów rocznicowych
obchodów.
Tego dnia miało miejsce także otwar-
cie wystawy dokumentującej martyro-
logię mieszkańców wsi polskiej
podczas II wojny światowej. Oglądać ją
można cały czas w borowskiej remizie
strażackiej. Był także czas na wspólną
dyskusję, nie tylko przypomnienie
tego, co się wydarzyło ponad pół wieku
temu w Borowie i setkach innych
miejscowości w Polsce, ale także po
raz kolejny na rozmowę na temat od-
szkodowań za doznane krzywdy pod-
czas pacyfikacji, na które ci, którzy
przeżyli oraz potomkowie pomordowa-
nych do tej pory czekają bezskutecz-
nie.

źródło „Głos Gazeta Powiatowa”

Andrzej Rej, przewodniczący Sto-
warzyszenia na Rzecz Ekorozwoju
Wsi Borów
-Musimy doprowadzić do sytuacji,
żeby się ustrzec tego, że za 10 lat
okaże się, że to my wywołaliśmy II
wojnę światową. Przeanalizowałem
kilkaset stron różnego rodzaju biulety-
nów, informatorów i opracowań, ale na
temat spacyfikowanych wsi znalazłem
tylko jedno zdanie. Wygląda to tak

jakby chciano, by ten problem umarł
razem ze świadkami tamtych wyda-
rzeń. Musimy do nich dotrzeć i zebrać
jak najwięcej dokumentów. Należy
przypomnieć światu o tym, co się stało
i próbować domagać się odszkodo-
wań, w szczególności kiedy niemiec-
kie ziomkostwa domagają się
odszkodowań tak jak byśmy to my zro-
bili im krzywdę.
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Fakty

Skandal w Szczecinie

Mówimy tylko po niemiecku
Zabrzmi to jak niesmaczny żart, ale
ta historia niestety wydarzyła się
naprawdę. W polskim mieście pol-
skiemu pracownikowi zabroniono
rozmawiać w pracy w ojczystym ję-
zyku z innymi Polakami.
Pokrzywdzony Mirosław Michałowski,
gdy sprzeciwił się oburzającym prak-
tykom, został zwolniony. Teraz do-
maga się przed szczecińskim sądem
wypłaty odszkodowania. Wnioskuje
też, aby przywrócić go na poprzednio
zajmowane stanowisko.
- Nigdy nie pogodzę się z taką nie-
sprawiedliwością i dyskryminacją -
mówi Mirosław Michałowski. - Gdyby

w siedzibie Arvato Services w Szcze-
cinie udało się wprowadzić podobne
praktyki, wkrótce może okazać się, że
także w innych oddziałach zagranicz-
nych firm na terenie Polski Polacy nie
będą mogli swobodnie rozmawiać
między sobą. Jestem patriotą i nie ma
mojego przyzwolenia na taki stan rze-
czy. Musiałem zareagować.
Kłopoty Michałowskiego rozpoczęły
się w grudniu ubiegłego roku, gdy na
szczecińskiej siedzibie niemieckiej
firmy Arvato Services, gdzie był za-
trudniony na stanowisku konsultanta
telefonicznej obsługi klienta, zawisł
złowieszczy napis "Hier wird nur
Deutsch gesprochen!!!" (Tutaj rozma-
wia się tylko po niemiecku!!!).

Mężczyzna twierdzi, że w ślad za tym
kierownictwo firmy wydało mu, a także
jego kolegom i koleżankom stosowne
dyspozycje, zakazujące używania ję-
zyka polskiego na terenie sal opera-
cyjnych, nawet w prywatnych
rozmowach pomiędzy pracownikami.
Polecenie takie zostało także
przesłane wewnętrzną, służbową po-
cztą elektroniczną. Kierownictwo Al-
varto stwierdziło, że
wschodnioeuropejski język, słyszany
w tle, denerwuje rzekomo niemieckich
klientów, z którymi inni konsultanci
rozmawiają przez telefon. Michałowski
uznał jednak polecenie za oburzające,

upokarzające go i sprzeczne z polskim
porządkiem prawnym. Najpierw pro-
testował przeciwko niemu wraz z in-
nymi pracownikami, potem
poinformował publicznie
przełożonych, że nie będzie się do
niego stosował.
W odpowiedzi 4 stycznia wręczono
mu wypowiedzenie, choć do tego
czasu był chwalonym pracownikiem,
biegle władającym językiem niemiec-
kim, a do jego zaangażowania i kom-
petencji nigdy nie było żadnych uwag.
- Powody mojego zwolnienia są dla
mnie jasne - mówi Michałowski. - Nie
podporządkowałem się praktykom
dyskryminacji, więc się mnie pozbyli.
To oburzające. Już wcześniej w poz-

nańskiej siedzibie Arvato próbowano
wymusić na pracownikach poniżające
ich praktyki. Klientom mieli przedsta-
wiać się nazwiskiem nie swoim, a wy-
myślonym, niemieckim. Nawet nie
wiem, jak to komentować. Mi-
rosławowi Michałowskiemu rację przy-
znają prawnicy.
- Takie ograniczenie jest oczywiście
absurdalne i nie może być rozpatry-
wane pod żadnym innym kątem, jak
tylko jako niezgodne z prawem - mówi
Roman Nowosielski, jeden z najbar-
dziej znanych adwokatów w Polsce,
członek Trybunału Stanu. - Moim zda-
niem bez problemu można by do-

wieść, że podobne praktyki są
sprzeczne z obowiązującą w naszym
kraju konstytucją.
Piotr Salitra, reprezentujący pokrzyw-
dzonego przed sądem, dodaje, że pra-
codawca w stosunku do jego klienta
naruszył także kodeks pracy.
Tymczasem Janusz Jankowiak, dy-
rektor generalny Arvato Services w
Polsce, utrzymuje, że... nakazu roz-
mowy w języku niemieckim nie było!
- To ciekawe - komentuje Mirosław Mi-
chałowski - zobaczymy, co się stanie,
gdy moją relację potwierdzą przed
sądem inni pracownicy.

Jakub Orzechowski
korespondencja własna ze Szczecina

"Hier wird nur
deutsch gesprochen!!!"
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Analiza

I po co tyle krzyku

Niemieccy kidnaperzy

Jacek Jasiński

Po tym incydencie niemiecka prasa
prorokowała, że wizerunek Polski w
Unii Europejskiej ulegnie gwałtow-
nemu pogorszeniu. Erika Steinbach
mówiła wprost o seriach z broni
maszynowej. Wtórował jej Elmar
Brok, eurodeputowany CDU, który
oświadczył: "strzały do niemiec-
kiego statku spacerowego ogrom-
nie obciążają niemiecko-polskie
stosunki”. Teraz okazało się, że
mieliśmy do czynienia z pospoli-
tymi przestępcami mówiącymi po
niemiecku.
W poprzednim numerze naszego
kwartalnika informowaliśmy o incy-
dencie, jaki miał miejsce 17 paździer-
nika na polskich wodach
terytorialnych, kiedy to kapitan nie-
mieckiego statku „ADLER DANIA” do-
konał porwania trzech polskich
celników do portu w Heringsdorfie.
Obiecaliśmy trzymać rękę na pulsie i
słowa dotrzymujemy.
Pierwszą reakcją po stronie polskiej
była decyzja Komendanta Morskiego
Oddziału Straży Granicznej w Gdań-
sku o umieszczeniu statku „ADLER
DANIA” w rejestrze statków podejrza-
nych. Oznacza to, że w przypadku
gdyby rzeczony statek wpłynął na pol-
ski obszar morski zostanie on nie-
zwłocznie zatrzymany przez naszych
pograniczników. Informacja o podjęciu
takiej decyzji została przesłana rów-
nież do straży granicznych innych
państw nadbałtyckich. Taki sam los

spotka również kapitana jednostki, na
pokładzie, której doszło do pozbawie-
nia wolności naszych celników o ile
ten przekroczy polską granicę. Po-
nadto po analizie całego zajścia Ko-
mendant MOSG prawdopodobnie
podejmie decyzję o ukaraniu armatora
wysoką karą pieniężną
Firma Adler Schiffe broni się jak może.
Jej przedstawiciele twierdzą, że cała
sprawa nie jest zawiniona przez ich
pracowników a wyłącznie przez pol-
skich celników, którzy nieumunduro-
wani, bez międzynarodowych
legitymacji, tłumacza oraz bez nakazu
rewizji domagali się dostępu do za-
mkniętej części statku w celu przepro-
wadzenia kontroli.
Nie da się zaprzeczyć, że celnicy byli
nieumundurowani, ale czy musieli ta-
kowy mundur mieć na sobie, aby móc
wykonywać swoje obowiązki na ob-
szarze polskiego władztwa prawnego i
chronić polski interes skarbowy? Fak-
tem jest, że nie mieli także tłumacza,
ale czy był on konieczny, skoro kapi-
tan statku bezbłędnie rozpoznał inten-
cje celników? Brak międzynarodowej
legitymacji? To także wątły zarzut. Pol-
ski policjant nie potrzebuje chyba
służbowej legitymacji w języku nie-
mieckim oraz tłumacza pod ręką, aby
wystawić mandat kierowcy zza naszej
zachodniej granicy, który na polskiej
drodze złamał polskie przepisy ruchu
drogowego...
Nie jest to jednak koniec zarzutów ze
strony niemieckiego armatora. Twier-
dzi on także, że w 2004r. celnicy za-
rekwirowali z innej jednostki należącej
do Adler Schiffe 180 tysięcy sztuk pa-
pierosów, a w październiku 2006r. 380
tysięcy sztuk, po których słuch zaginął.
Strona polska przyznaje się do zarek-
wirowania tych papierosów, lecz nie
może zgodzić się na krzywdzące
oskarżenia, że rzeczone papierosy
zniknęły bez wieści, gdyż znajdują się
one w magazynach celnych i jako
przedmiot przestępstwa oczekują tam
na rozstrzygnięcie spraw.

Sam kapitan pytany o motywacje
swojej decyzji twierdzi, że podjął ją w
oparciu o przepisy regulujące postę-
powanie w przypadku podejrzenia do-
konania zamachu terrorystycznego(!).
Tłumaczenie niemieckiego kapitana
dowodzi, że stanowi on realne za-
grożenie nie tylko dla stosunków pol-
sko-niemieckich, ale i dla pasażerów
powierzonych jego opiece.
Niezależnie od histerii rozpętanej
przez niektórych niemieckich polity-
ków, tamtejsza straż graniczna uznała
zachowanie kapitana za wielce na-
ganne, a działanie polskiej straży za
zupełnie legalne i odpowiadające sy-
tuacji. Ponadto Niemcy zadeklarowali
wszelką pomoc w celu wyjaśnienia zaj-
ścia. Co więcej, niemiecki wymiar
sprawiedliwości stanął na wysokości
zadania i po kilkutygodniowym śledz-
twie kapitan statku usłyszał zarzuty
porwania polskich celników oraz spo-
wodowania niebezpieczeństwa na
morzu. Równocześnie niemiecka pro-
kuratura zwróciła się do strony polskiej
o pomoc prawną w postaci materiałów
z przesłuchań celników i funkcjonariu-
szy Straży Granicznej.
Równolegle do prac niemieckiej judy-
katury, postępowanie o charakterze
karnoskarbowym i podatkowym pro-
wadzi także Szczecińska Izba Celna,
a w sprawie bezprawnego pozbawie-
nia wolności polskich funkcjonariuszy
– Prokuratura Rejonowa w Świnoujś-
ciu. Teraz należy mieć tylko nadzieję,
że sprawiedliwości stanie się zadość
po obu stronach Odry.
Tymczasem Erika Steinbach nabrała
wody w usta, a Elmar Brok cudownie
zapomniał o całej sprawie. Pewnie
rozwój wypadków nie pasuje do
wcześniej obranej tezy…Kwartalnik
obiecuje jednak, że o sprawie nie za-
pomni i na bieżąco będzie o niej infor-
mował. „Strzelając” do Eriki Steinbach
seriami prawdy.

Jacek Jasiński
Konsultant „Powiernictwa Polskiego”
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Apel

Paweł Stolarczyk
radny miasta Gdyni

Chciałbym pogłębić świadomość
historyczną o wojennych losach
mieszkańców Gdyni szczególnie
wśród młodego pokolenia.
Uważam, że stan wiedzy o tych
tragicznych wydarzeniach jest
niedostateczny, ale tego zarzutu
nie formułuje wobec młodzieży. To
na nas dorosłych spoczywa obow-
iązek sporządzania dokumentacji i
przekazywania wiedzy.

Wojciech Szczurek
prezydent Gdyni

Takie opracowanie miałoby swoją
wartość historyczną i pewnie jakieś
zastosowanie w bieżącej polityce
krajowej i zagranicznej.

Gdynia, 28.03.2007 r.
Sz. Pan
Wojciech Szczurek
Prezydent Miasta Gdyni
Rada Miasta Gdyni

Motto:
„Naród, który traci pamięć, traci
sumienie”
Zbigniew Herbert

Szanowny Panie Przewodniczący!
Wysoka Rado!
Szanowny Panie Prezydencie!

Jako radny miasta Gdyni wraz z
Prezesem Powiernictwa Polskiego
Dorotą Arciszewską-Mielewczyk
zwracam się dzisiaj – w 62. rocznicę
zakończenia okupacji niemieckiej
naszego miasta – z apelem o
powołanie Zespołu ds. ustalenia
ilości ofiar oraz wartości strat materi-
alnych miasta Gdynia powstałych w
związku z wojną i okupacją
niemiecką w latach 1939 – 1945

Prace Zespołu powinni służyć celom
naukowo-edukacyjnym, bowiem mi-
asto Gdynia nie posiada komplek-
sowej wiedzy o poniesionych
stratach wojennych. Powiernictwo
Polskie – mające swoją siedzibę w
Gdyni – dostrzega konieczność
przeprowadzenia takich prac, a
wynika ona z moralnego obowiązku
względem tych, którzy stawiali zręby
naszego miasta, a których niemiecki
okupant wymordował w piaśnickim
lesie, innych wyrzucił z ich domostw
i skazał na wieloletnią poniewierkę.

Gdynia jest pierwszym miastem II
Rzeczpospolitej
Rozstrzelanych i Wypędzonych
Bohaterów

Włodarze miasta oraz dzisiejsi
mieszkańcy Gdyni maja również
obowiązki względem tych, którzy
przyjdą tu po nas. Szlachetne
dziedzictwo naszych ojców zobow-
iązuje, nakłada na nas ciężar udoku-

mentowania i przekazania dzieciom
prawdy o historii Gdyni w trudnym
okresie II wojny światowej.

Prosimy zatem Pana Prezydenta
oraz Wysoką Radę, by powołać Ze-
spół
złożony z: członków Stowarzyszenia
Gdynian Wysiedlonych, uznanych
autorytetów z dziedziny historii, pra-
cowników naukowych Instytutu
Pamięci Narodowej, przedstawicieli
organizacji społecznych zrzeszają-
cych miłośników miasta Gdyni, Rad-
nych Miasta Gdyni, wyznaczonych
pracowników Urzędu Miasta Gdyni.

Ustalenia Zespołu powinny być fun-
damentem pod sporządzenie raportu
strat Gdyni, który stałby się pod-
stawą do zbudowania nowoczes-
nego programu edukacyjnego dla
naszej młodzieży i stanowiłby
zarazem integralną część zbiorów
Muzeum Miasta Gdyni. Raport ten
powinien być również przetłumac-
zony na język niemiecki i przekazany
stosownym instytucjom w Niem-
czech. Przywołując znane słowa w
skali lokalnej chcemy dzisiaj
powiedzieć, że taka będzie
przyszłość Gdyni, jakie jej młodzieży
chowanie. A młode pokolenie gdyn-
ian patrząc w przyszłość, nie może
zapominać o przeszłości. Tylko od
nas dzisiaj zależy czy będzie to
pokolenie bez sumienia, czy pokole-
nie zakotwiczone w wartościach, na
jakich budowano nasze miasto:
umiłowanie Ojczyzny, wzorowa sum-
ienność, obowiązki przed prawami.
Nadmieniamy, że Warszawa i Poz-
nań dokonały podsumowania strat
materialnych z okresu II wojny świa-
towej.

Paweł Stolarczyk
Radny Miasta Gdyni

Dorota Arciszewska-Mielewczyk
Prezes Powiernictwa Polskiego

Gdynia liczy straty
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Dziękujemy „Wyborczej”

Historia pewne

Marcin Horała

Redaktorzy „Gazety Wyborczej” o
swojej konkurencji zwykli wyrażać się
per „Der Dziennik” - sugerując, że
będąc własnością niemieckiego kapi-
tału, „Dziennik” nie może dobrze
służyć polskim czytelnikom. Przypo-
mina to sytuację, w której właściciel
domu publicznego piętnuje publicznie
pornografię. W jakże ważnym obsza-
rze polityki historycznej „Gazeta”
często była skłonna czynić z Polaków
katów i zbrodniarzy. To z jej publikacji
mogliśmy się dowiedzieć na przykład
o tym, że Armia Krajowa zajmowała
się mordowaniem Żydów. Podobnie w
sprawie Jedwabnego „Gazeta” zrobiła
wszystko, by ten wywołany przez Nie-
mców incydent rozdmuchać do roz-
miarów kreujących obraz Polski jako
kraju zoologicznych antysemitów.
Właściwie jedynymi Polakami
zasługującymi zadaniem „Wyborczej”
na szacunek i uznanie byli Adam
Michnik i jego koledzy oraz funkcjona-
riusze służb bezpieczeństwa PRL. Dla
Adama Michnika to Kiszczak i Jaru-
zelski zasłużyli sobie na miano „ludzi
honoru”.
Odkąd pamiętam, „Gazeta” krzywym
okiem patrzała na ludzi, dla których
ludźmi honoru byli żołnierze AK, a nie
funkcjonariusze SB. Najpopularniejszą

metodą było przylepienie takim lu-
dziom łatki oszołomów. Podobnie
miała się rzecz z obroną polskiego in-
teresu narodowego. Każdy, kto śmiał
publicznie twierdzić, że w polityce mię-
dzynarodowej Polska powinna bronić
swoich interesów, kwalifikowany był
jako co najmniej dyletant (o ile nie
idiota lub szalony nacjonalista z
nożem w zębach). Tymczasem to
rządy popierane i chwalone przez
„Wyborczą” doprowadziły do sytuacji,
w której mniejszość niemiecka w Pol-
sce otrzymała prawa nieporównanie
większe niż mniejszość polska w Nie-
mczech. Nie wspominając już o nie
zabezpieczeniu kwestii roszczeń
byłych niemieckich właścicieli.
Nie trudno się domyślić, że Powiernic-
two Polskie - organizacja broniąca pol-
skiej racji stanu i przypominające, kto
był katem a kto ofiarą w czasie II
wojny światowej – musiało być redak-
torom „Gazety” solą w oku. Zaowoco-
wało to erupcją publicystyki
zaangażowanej w najgorszym „wybo-
rczym” stylu w postaci artykułu Pawła
Smoleńskiego „I jak tu żyć z Nie-
mcami” (”Gazeta Wyborcza” z dnia
03-04 lutego br.).
Od dwóch miesięcy jak świeże
bułeczki sprzedaje się pamflet „Mich-
nikowszczyzna. Zapis choroby”, w któ-
rym Rafał Ziemkiewicz drobiazgowo
opisał stosowane przez „Wyborczą”
mechanizmy manipulacji. Artykuł „I jak
tu żyć z Niemcami” mógłby być
dołączany do książki jako lekcja po-
glądowa. To atak michnikowszczyzny
złośliwej, w najczystszej swej postaci.
Żeby wywołać wrażenie
Przede wszystkim artykuł właściwie
nie polemizuje z tezami głoszonymi
przez panią prezes Powiernictwa, se-
nator Dorotę Arciszewską-Mielew-
czyk. Bo i trudno polemizować z tym,
że Polska powinna dbać o swoje na-
rodowe interesy, czy też z tym, że to
Polacy byli ofiarami II wojny światowej,

albo też, że Niemcy ponoszą odpo-
wiedzialność za jej wybuch. W otwar-
tej dyskusji na argumenty czytelnik
mógłby jeszcze – broń Boże – wyrobić
sobie własne „niepoprawne” poglądy.
Ale redaktor Smoleński czuwa. Artykuł
zajmuje się więc nie merytoryczną po-
lemiką na argumenty, ale takim zma-
nipulowaniem rzeczywistości, żeby
zdyskredytować i ośmieszyć Powier-
nictwo Polskie i samą panią prezes.
Żeby było ciekawiej w artykule nie
zostało zapisane wprost ani jedno
kłamstwo, które mogłoby łatwo stać
się przedmiotem pozwu sądowego.
Zamiast tego prowadzona jest sub-
telna gra, odwołująca się do podświa-
domości i uczuć czytelnika. Artykuł nie
ma informować ani nawet przekony-
wać. Ma wywołać wrażenie. Tak, żeby
przeciętny czytelnik na hasło „Powier-
nictwo Polskie” czy „Dorota Arci-
szewska-Mielewczyk” reagował
skojarzeniem „zacofani wariaci i
oszołomy”.
Mechanizm manipulacji
Przyjrzyjmy się bliżej mechanizmom
manipulacji. Już w zdaniu rozpoczy-
nającym tekst mamy mocny akcent.
Dodajmy, że początek i koniec tekstu
są zawsze najlepiej zapamiętywane.
No i co zapamięta czytelnik? Zaraz
napiszę, konieczny jest jednak nie-
wielki wstęp.
Dziennikarz odbył z panią senator
długą rozmowę. Głównie o Powiernic-
twie, polskiej polityce zagranicznej,
stosunkach z Niemcami itp. Następnie
o kilku sprawach z zakresu szeroko
rozumianej polityki. W tym o energe-
tyce jądrowej, której rozwój zapowiada
rząd PiS. Przy okazji tego doszło do
żartobliwej wymiany zdań o hipote-
tycznym posiadaniu przez Polskę
bomby atomowej, w trakcie którego
pani senator śmiejąc się powiedziała
m.in. "Co stoi na przeszkodzie, byśmy
mieli bombę jądrową?". Dodając zaraz
potem, że oczywiście jest to z
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powodów ekonomicznych i politycznych
niemożliwe.
A oto jak na podstawie tej rozmowy
Paweł Smoleński ułożył pierwsze zda-
nie swojego tekstu: "Na niemieckie cwa-
niactwo trzeba odpowiadać
zdecydowanie. Co stoi na przeszkodzie,
byśmy mieli bombę jądrową? - pyta se-
nator Arciszewska, twórczyni Powier-
nictwa Polskiego".
Dziennikarz zacytował dosłownie wypo-
wiedzi panią senator. To, że akurat ze-
stawiając je ze sobą w ten sposób, to
oczywiście "przypadek". A czytelnik,
który tekst przeleci wzrokiem między
łykami porannej kawy już ma wbite do
podświadomości, że Powiernictwo Pol-
skie i PiS chce Niemcom grozić bombą

atomową(!).
Potwierdzić tezę
Jest znaną prawidłowością, że ludzie,
kiedy raz wyrobią sobie opinię lub po-
dejmą decyzję, to mają tendencję do jej
usprawiedliwiania i obrony przed
samym sobą. Korzystają z tego sprze-
dawcy dóbr drogich i złożonych np. sa-
mochodów, którym tuż przed
podpisaniem umowy „przypomina” się,
że trzeba jeszcze doliczyć koszty wypo-
sażenia dodatkowego albo, że przyjęty
został zły kurs euro i samochód jest

droższy niż początkowo myślał klient.
Klient tymczasem już się zdecydował,
już się widzi za kierownicą wymarzo-
nego samochodu, więc rzadko w takiej
sytuacji rezygnuje. Choć być może
gdyby od razu wiedział jak drogi jest sa-
mochód nawet nie doszłoby do jazdy
próbnej. Podobną zasadę wykorzystał
redaktor Smoleński. Jeżeli już w pierw-
szym zdaniu czytelnik dowiaduje się, że
pani senator jest osobą nader niebez-
pieczną mogącą wywołać wojnę ato-
mową – resztę artykułu przeczyta
podświadomie szukając potwierdzenia
swojej tezy.
Artykuł o Adamie Michniku można by
zacząć: „Adam Michnik, to bohater an-
tykomunistycznego podziemia, twórca

pierwszej wolnej gazety w Polsce, wy-
bitny intelektualista, autor licznych
książek”, można również zacząć „Adam
Michnik, brat stalinowskiego sędziego,
zamieszany w aferę Rywina, znany z
biesiad z funkcjonariuszami komunis-
tycznego reżimu”. Obydwa zdania są w
sensie materialnym prawdziwe, ale nie-
trudno chyba dostrzec, że wydźwięk za-
czętych przez takie zdania artykułów nie
byłby neutralny i byłby diametralnie
różny.

Przecież nie chodzi o argumenty
Przejdźmy do następnej manipulacji.
Redaktor Smoleński pisze: „Jeden z
moich dziadków zginął w Mauthausen,
brat mojej babci - pod ścianą w War-
szawie, drugi dziadek - w lesie. Nie
zmieni tego nic, choć nie lubię, żeby
dziś straszono mnie tak, jak straszył
Władysław Gomułka, wskazując na
dwóch arcydiabłów: Herberta Hupkę i
Herberta Czaję, ówczesnych szefów
ziomkostw.” Od razu więc widzimy, że
autor artykułu nie kwestionuje twardej
obrony polskiej racji stanu i pamięci his-
torycznej. Sprzeciwia się tylko metodom
prezes Arciszewskiej, zapożyczonym od
Gomułki. Na czym to zapożyczenie ma
polegać, dlaczego niby pani senator

straszy jak Gomułka - nie wyjaśniono.
Pamiętajmy – nie chodzi o argumenty,
chodzi o wrażenie. Jeżeli więc ktoś nie
zatrzyma się na chwilę i nie spyta „A
gdzie dowody?” to zostanie mu w pod-
świadomości skojarzenie Arci-
szewska=Gomułka.
Tego rodzaju sugestywne teksty jest z
resztą bardzo łatwo tworzyć. Proszę
bardzo. „Generalnie zgadzam się z po-
glądami redaktora „Gazety Wyborczej”,
Wojciecha Orlińskiego na temat budowy
autostrad.

Polemika

ej manipulacji
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Sam chciałbym, aby autostrad było w
Polsce więcej. Nie zmieni tego nic, choć
nie lubię, żeby z autostrad robiono
dowód na sprawność polityki rządu, tak
jak robili to Hitler i Mussolini.” Proste!
Prawda?
Dziękujemy „Wyborczej”
Następnie mamy jeden ze śródtytułów:
„Młoda, piękna, bogata”. Poprzedza on
akapit opisujący życiorys pani prezes.
Choć zawiera co najmniej dwa określe-
nia nieostre, to trudno mu nie przyznać-
generalnie racji. Oczywiście można by
też napisać na przykład „Wykształcona,
aktywna, służy ludziom”. Tak się złożyło,
że redaktor wybrał „Młoda, piękna, bo-
gata”, co z kolej uruchamia pewien ste-
reotyp. Jakby przechodniowi rzucić na
ulicy to hasło, to skojarzenia byłyby:
Doda Elektoroda, Britney Spears, Paris
Hilton i tak dalej. W domyśle – co taka
może wiedzieć o historii i polityce zagra-
nicznej. Akapit z życiorysem Adama
Michnika też można by zatytułować
„Stary, brzydki, lubi pić wódkę”. Pra-
wdziwy? Prawdziwy. Ale zgodzimy się
chyba, że nie jest wolny od sugestii od-
nośnie oceny postaci.
Dalej idzie akapit utrwalający schemat o
grożeniu bombą atomową Niemcom,
żeby czytelnikowi odświeżyć wrażenie z
początku artykułu. Po czym na koniec
cały akapit o liście w sprawie jakiegoś
mitomana podającego się za Prezydenta
Polski na Wychodźstwie. List w tej spra-
wie był jedną z setek interwencji pani se-
nator, jedną z najbardziej błahych.
Znakomicie jednak pasuje do budowa-
nego przez cały artykuł wizerunku osoby
co nieco szalonej. Przecież gdyby za-
miast tego napisać na przykład o inicja-
tywach pani senator w sprawach
gospodarki morskiej, ktoś mógłby jesz-
cze nabrać wrażenia, że jest ona po-
ważnym politykiem. Dziennikarz, czy
może raczej „dziennikarz”, nie mógł do
tego dopuścić.
Taki to artykuł wysmażyła „Wyborcza”.
Jest to naprawdę dobra wiadomość dla
Powiernictwa. Po pierwsze, uciekając
się do manipulacji, zdradza całkowity
brak argumentów przeciwko działalności
Powiernictwa i poglądom pani prezes.
Po drugie, „Gazeta” jest obecnie me-
dium w takim stopniu skompromitowa-
nym, że wielu zawarte w „Wyborczej”
opinie bierze odwrotnie. Jak coś „Wy-
borcza” skrytykuje, to można założyć, że
jest dobre, a jak pochwali, to zazwyczaj
chała. Ta zasada sprawdza się i odnoś-
nie recenzji filmowych, i w polityce.

Marcin Horała

Fakty

Przewodnicząca niemieckiego
Związku Wypędzonych (BdV) Erika
Steinbach zarzuciła Polsce brak za-
interesowania odprężeniem w sto-
sunkach z Niemcami i porównała
rządzące obecnie w Polsce partie
polityczne z prawicowo-ekstremis-
tycznymi ugrupowaniami w Nie-
mczech: Republikanami, DVU i NPD
- Polska strona nie jest najwidoczniej
zainteresowana odprężeniem w sto-
sunkach z Niemcami. Wręcz przeciw-
nie! To jest bardzo tragiczne. Strona
niemiecka musi to spokojnie obserwo-
wać i mieć nadzieję, że sytuacja kie-
dyś znów ulegnie poprawi się. Partie,
które rządzą w Polsce, są porówny-
walne z niemieckimi partiami - Repub-
likanami, DVU i NPD. Dlatego nie
można oczekiwać zbyt wiele. Liczne
gesty ze strony kanclerz Niemiec An-
geli Merkel pod adresem Warszawy
nie zostały zauważone. Stosunki nie-
miecko-polskie są obecnie złe nieza-
leżnie od tematu wypędzenia -

powiedziała Steinbach w wywiadzie
opublikowanym w dzienniku "Pas-
sauer Neue Presse".
Stenbach otrzymała niespodziewane
wsparcie ze strony koordynatora frak-
cji Zielonych w Bundestagu - Volkera
Becka: „Liga Polskich Rodzin, którą
reprezentuje minister kultury, ma
według mnie ciągoty neonazistowskie.
Partia Kaczyńskich stanowi jakby mie-
szaninę między prawym skrzydłem
CSU a radykalną prawicą” – powie-
dział niemiecki polityk.
Należy jednak zaznaczyć, że inni po-
litycy tej partii potępili wypowiedź
Steinbach.
Ekspert do spraw prawnych Zielonych
Jerzy Montag, który należy do nie-
miecko - polskiej grupy parlamentar-
nej zarzucił niemieckiej nacjonalistce,
że miesza ona dopuszczalną krytykę
pod adresem rządu polskiego ze znie-
wagami i lżeniem.

S.P.

Erica Steinbach, przewodniczaca Związku Wypędzonych

Zieloni z nacjonalistami

Steinbach bredzi
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Opinia

Równość społeczna w Polsce

Benedykt Wietrzykowski

Ustawa zasadnicza, jaką jest Konsty-
tucja Rzeczpospolitej Polskiej, w art.
32 gwarantuje wszystkim obywatelom
równość wobec prawa.
Równość wobec prawa w RP dekla-
rują również przywódcy poszczegól-
nych partii politycznych, zarówno z
prawej, jak i lewej strony politycznej.
Ich usta pełne są frazesów o równości
społecznej, o konieczności moralnego
czy też materialnego zadośćuczynie-
nia dla każdego, kto poniósł stratę dla
dobra ojczyzny. Przykładem niech bę-
dzie przemówienie prezydenta elekta
wygłoszone dnia 17.12.2005 r. do
Gdynian, którzy na przestrzeni lat bu-
dowali, bronili, ponosili ofiary, aby
nasz kraj –Polska- był wolnym, demo-
kratycznym państwem. W tym miejscu
warto postawić pytanie, o których
Gdynianach mówił prezydent elekt w
dniu 17.12.2005 r.? „Zadbam o to, by
Gdynianie, którzy ponieśli ofiary dla
dobra ojczyzny, otrzymali zadość-
uczynienie moralne i mate-
rialne”. W świetle tak postawionej
sprawy stawiamy pytanie, co miał na
myśli prezydent elekt? Prawdopodob-
nie nie ograniczył się tylko do ofiar i
strat z ostatniego ćwierćwiecza oraz
losów mieszkańców Gdyni, ponieważ
my, którzy tworzyliśmy to miasto, port,
stocznię i całą infrastrukturę przed II
wojną światową nadal oczekujemy za-
dośćuczynienia.
Na początku II wojny światowej oku-
pant srogo zemścił się na ludności cy-
wilnej przez jej wysiedlenie. Było to

powodem sześcioletniej tułaczki i upo-
korzenia. Po wojnie wróciliśmy do
zniszczonej, ale kochanej Gdyni. Cier-
piąc głód i niedostatek odbudowaliśmy
miasto i port.
My, wysiedleni z Gdyni, w zamian za
to nie jesteśmy beneficjentami żad-
nego zadośćuczynienia ze strony
rządu Rzeczpospolitej Polskiej. Rów-
ność obywateli gwarantowana przez
Konstytucję RP jest nieprzestrzegana
w ustawie z 24.01.1991. W
świetle tej ustawy, aby być kombatan-
tem lub osobą represjonowaną, w od-
niesieniu do wysiedlonych, należało
być uczestnikiem obozów przejścio-
wych lub innych miejsc odosobienia,
które powstawały dopiero po marcu
1940 r. gdy okupant powołał do życia

Centralę Przesiedleńczą. Powołanie
centrali było wykonaniem postanowie-
nia Konwencji Haskiej z 1907 r. do-
tyczącego praw, zwyczajów wojny
lądowej oraz zachowania się oku-
panta na terenie okupowanym w sto-
sunku do ludności cywilnej. W okresie
od września 1939 r. do marca 1940 r.,
tj. przed powołaniem Centrali Prze-
siedleńczej, okupant dokonał wysied-
leń na największą skalę. Ta grupa
osób nie jest nigdzie zarejestrowana,
co jest bezpośrednim powodem, że
osoby te nie są brane pod uwagę w
ustawie z dn. 24.01.1991 r.
Moderatorem ustawy, szczególnie
części dotyczącej osób wysiedlonych,
był mecenas Jacek Taylor, który uro-
dził się w okupowanej Polsce, w Poz-
naniu i jako osesek w rajstopach
„przeszedł” przez obóz przejściowy
„Poznań-Towarowa”, by udać się do
swojego wuja w wielkim gospodar-
stwie rolnym na terenie centralnej Pol-
ski.

Twórcy ustawy z dn. 24.01.1991 r.
oraz osoby biorące udział w posiedze-
niach Podkomisji Nadzwyczajnej do
rozpatrzenia poselskich projektów
ustaw o zmianie ustawy z dn.
24.01.1991 r. i rozpatrzeniu druku
3665, IV Kadencji Sejmu RP, która
zbierała się w dn. 02 marca, 14 i 21
kwietnia, 19 maja i 1 czerwca
2005 r. prezentowali brak podstawo-
wej wiedzy o wysiedleniach w okre-
sie 09.1939-03 1940 r.
Przedstawiciele wnioskodawców, w
tym Pani Poseł Dorota Arciszewska-
Mielewczyk oraz zaproszeni członko-
wie Stowarzyszenia Gdynian
Wysiedlonych zmuszeni byli włożyć
wiele wysiłku, aby zapoznać uczest-
ników Podkomisji Nadzwyczajnej IV
kadencji Sejmu z tematem
pierwszych wysiedleń. Efektem było
sporządzenie w dn. 01.06.2005 r.
sprawozdania z prac podkomisji z po-
zytywną opinią. Urzędujący Marszałek
Sejmu Pan Włodzimierz Cimoszewicz,
nie dopuścił druku 3665 pod obrady
plenarne.
Na wyżej wymienionym przykładzie
wskazujemy na nierówność społeczną
wobec prawa w RP. Reasumując na-
leży stwierdzić, że by być beneficjen-
tem ustawy z dn. 24.01.1991 r.
należało mieć epizod z obozem przj-
ściowym, patrz: Jacek Taylor lub inne
osoby wysiedlone po marcu 1940 r.,
patrz wysiedleni z Ziemi Łódzkiej,
którzy przeszli dosłownie przez obóz
na ul. Łąkowej w Łodzi itp.
Z całą stanowczością należy stwier-
dzić, że ustawa z dn. 24.01.1991 r. jest
bublem prac Sejmu z lat 1991/1993,
ponieważ gloryfikuje poszkodowanych
z różnych okresów, którzy np. naj-
pierw zostali wyzwoleni z obozów je-
nieckich żołnierzy Wermachtu, a
następnie otarli się /czytaj spotkali się/
z armią walczącą na zachodzie lub
wschodzie, do której wcześniej celo-
wali z broni, w którą wyposażył ich
okupant. Niech te przykłady świadczą
o nieprzestrzeganiu Konstytucji jako
ustawy zasadniczej w Polsce.
Benedykt Wietrzykowski
Prezes Stowarzyszenia Gdynian
Wysiedlonych
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Dzwony na trwogę
Z księdzem Urlichem Boomem, proboszczem parafii
w Miltenbergu, rozmawia Waldemar Pawilczus.

ks. Urlich Boom

- Jaki zarzut postawiła księdzu pro-
kuratura w Miltenbergu?
- NPD złożyła zawiadomienie o po-
pełnieniu przestępstwa polegającego
na zakłóceniu legalnej demonstracji
poprzez włączenie kościelnych dzwo-
nów, co miało zakłócić przebieg owej
manifestacji. Chciałbym nadmienić,
że NPD jest legalnie działającą partią
w Niemczech i organy ścigania, z
mocy prawa, muszą takie zawiado-
mienie rozpatrzyć.
- Jaka kara księdzu grozi?
- Groziła, bo sprawa została już umo-
rzona. Groziła mi kara grzywny do
2000 euro lub nawet kara pozbawie-
nia wolności. Jednak sprawa znalazła
się w centrum zainteresowania lokal-
nych polityków, a także środków ma-
sowego przekazu z wielu krajów
świata. Prokuratura doszła więc do
wniosku, że bicie w dzwony było wez-
waniem do modlitwy, a nie zakłóce-

niem legalnie odbywającej się mani-
festacji NPD.
- Dlaczego ksiądz to zrobił?
- Zareagowałem odruchowo, bardzo
spontanicznie. W rodzinnym domu
odebrałem staranne wychowanie
chrześcijańskie, które stoi w jawnej
sprzeczności z zasadami reprezento-
wanymi przez członków NPD. Moja
rodzina, szczególnie ze strony matki,
nie popierała narodowych-socjalis-
tów.
-NPD poszerza strefy wpływów,
pozyskuje coraz to szerszy elekto-
rat. Dlaczego tak się dzieje?
-To konsekwencja bezrobocia. Młodzi
ludzie bez pracy stają się łatwym
łupem dla tego typu formacji. Musimy
rozwiązywać ich problemy, a wów-
czas odwrócą się od NPD.
-Dlaczego do tej manifestacji do-
szło właśnie w Miltenbergu?
- U nas nie ma rozwiniętych struktur
NPD. Jesteśmy typowym niemieckim
starym miasteczkiem w Bawarii, stąd
też liderzy NPD uznali, że warto się
tu spotkać. Większość członków tej
manifestacji to przyjezdni.
- Jak ksiądz ocenia ostatnie wyda-
rzenia polsko-niemieckie?
- Pomiędzy sąsiadami może docho-
dzić do waśni, możemy się nawet na
siebie gniewać. Ważna jest jednak
dobra wola, by te spory łagodzić i roz-
wiązywać. Mając na uwadze te
wszystkie cierpienia, doświadczenia
będące udziałem naszych narodów,
musimy znaleźć wspólny język, by
żyć w przyjaźni – dla dobra przy-
szłych pokoleń i Europy.
Dziękuję za rozmowę.

Narodowodemokratyczna Partia Nie-
miec (Nationaldemokratische Partei
Deutschlands, NPD) – partia ta (przez
wielu postrzegana jako szowinis-
tyczna), jest kontynuatorką Niemiec-
kiej Partii Rzeszy. Założona 28
listopada 1964 w Hanowerze, z
połączenia kilku mniejszych partii. W
swoim programie postuluje m.in. re-
wizje granic oraz docenienie histo-
rycznego dorobku III Rzeszy.
W 2004 NPD zdobyła 9,2 proc. w wy-
borach do parlamentu Saksonii i
wprowadziła 12 posłów. W wyborach
do Bundestagu w 2005 roku NPD
uzyskało największe poparcie spoś-
ród partii, które nie weszły do parla-
mentu.
NPD liczy 5300 członków (kwiecień
2005). Organem prasowym partii jest
Deutsche Stimme.
W wywiadach prasowych lokalny szef
partii Michael Andrejewski zapowie-
dział w przyszłości rewizję granic mię-
dzypaństwowych, m.in. z Polską.
Przewodniczącym NPD jest Udo
Voigt. „Mówimy: nic nie jest uregulo-
wane, dopóki wszystko nie zostało
uregulowane. Niemcy nie podpisały
dotychczas uregulowania pokojowego
ze zwycięzcami II wojny światowej.
Problem graniczny powinien zostać
uregulowany właśnie w tym traktacie"
- wyjaśnił Voigt. Dodał, że prawo mię-
dzynarodowe nie zezwala na aneksję
obcego terytorium.

Postępowanie przeciwko księdzu Urli-
chowi Boomie z powodu zakłócania
zgromadzenia NPD zostało umo-
rzone.

Ksiądz w czasie zgromadze-
nia skrajnej prawicy NPD (Narodowej
Demokratycznej Partii Niemiec) przez
20 minut pozwolił dzwonić kościelnym
dzwonom aż zgromadzenie zostało

przerwane. Stąd nie potwierdziły się
sygnały o tym, że ksiądz Boom będzie
musiał zapłacić 2000 euro kary.
Bawarski minister sprawiedliwości
Beata Merk stwierdziła, iż ksiądz
wprawdzie złamał ustawę o zgroma-
dzeniach ale uczynił to przy pomocy
pokojowych metod. „Nasza historia
uczy nas – powiedziała pani Merk – że

istnieje różnica między zakłócaniem z
wykorzystaniem przemocy a pokojo-
wym sposobem zwrócenia uwagi i
ostrzeżenia przed zbliżającym się za-
grożeniem”.

„Bayern heute /BR” – tłumaczenie:
Waldemar Pawilczus
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Niemcy kpią z polskiego papieża

Niemiecki dziennik "Die Welt" ob-
raził polskiego papieża Jana Pawła
II. Na swojej stronie internetowej
zamieścił kilka zdjęć opatrując je
szokującymi komentarzami.

Nawiązując do procesu beatyfikacyj-
nego polskiego papieża, gazeta w
swojej rubryce satyrycznej podała
przykłady rzekomych innych cudów.
Zamieszczono zdjęcie papieża z Fi-
delem Castro. Komentarz głosił, że
fakt, iż kubański dyktator od 50 lat
unika śmierci z rąk agentów CIA po-
winno się uznać za cud. Na innym
zdjęciu Jan Paweł II jedzie papamo-
bilem po bieżni stadionu sportowego.
Podpis mówi, że jest to moment zdo-
bycia złotego medalu w igrzyskach
paraolimpijskich w Port Parkinson.

Fotografii opatrzonych tego typu ko-
mentarzami berliński dziennik zamie-
ścił jeszcze kilka. Towarzyszył im
tekst, w którym polski papież został
nazwany "niesympatycznym starcem,
który stał się sławny na forach inter-
netowych" dzięki takim książkom jak
"Nigdy nie było palenia czarownic"
czy "Oświecenie, czyli żydowski spi-
sek".

Artykuł i zdjęcia ukazały się w saty-
rycznej rubryce "Die Welt" "Szklane
oko", która na początku listopada
ubiegłego roku zamieściła utrzymane
w podobnym stylu żarty z Polaków.
Jego autorzy już wtedy kpili zarówno
z Jana Pawła II, jak i jego następcy
Benedykta XVI. Na niewybredne żarty
zareagował wówczas ambasador Pol-
ski w Niemczech Marek Prawda,
który napisał do redakcji listy protes-
tacyjny.

Powiernictwo Polskie nawołuje
wszystkich Polaków, a zwłaszcza
tych, których mieszkają w Niemczech,
aby przestali kupować "Die Welt".

: “Fakt, iż kubański dyktator od 50 lat unika
śmierci z rąk agentów CIA powinno się uznać za cud”.

:”Moment zdobycia złotego medalu w ig-
rzyskach paraolimpijskich w Port Parkinson”.

Szyderstwa
z nad Odry
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Niemcy nie lubią Polaków

Niemiecka sonda: Jakiego kraju najbardziej nie lubicie w UE?

„Upoważnia się Rząd do poczynienia
niezbędnych zarządzeń celem wykonania
budowy portu morskiego przy Gdyni na Po-
morzu , jako portu użyteczności publicznej”
Art. 1 ustawy o budowie portu w Gdyni
podjętej 23 września 1922 przez Sejm RP.
Data przyjęcia ww. ustawy uznawana jest
za materialny i formalny początek portu
Gdynia. W rzeczywistości prace nad jego
powstaniem zaczęły się już znacznie
wcześniej. Korzystna sytuacja międzynaro-
dowa , podpisanie Traktatu Wersalskiego ,
powrót Polski nad morze (jakim był wąski
pas wybrzeża bez żadnego portu – nie
licząc płytkowodnego
Pucka) stanowiły
pobudkę do działania
dla przedstawicieli pol-
skiego rządu.
Potrzeby polskiego
handlu morzem miało
zabezpieczać Wolne
Miasto Gdańsk, które
pozostawało w ob-
szarze celnym Polski i
gdzie przyznano
Polsce wiele up-
rawnień i przywilejów
,co do korzystania z portu handlowego.
Strona Polska opracowała nawet projekt
rozbudowy Gdańska do możliwości
przeładunkowych przeszło 11 milionów ton
rocznie. Jednak rodzaj i zakres trudności
oraz ograniczeń w praktyce dyskryminował
polski obrót towarowy w porcie.
Splot czynników o charakterze politycznym
, militarnym, gospodarczym i społecznym
dobitnie wskazywał na konieczność bu-
dowy własnego portu morskiego. W roku
1920 wiceadmirał Kazimierz Porębski, szef
Departamentu Spraw Morskich Minis-
terstwa Sprawa Wojskowych, zlecił inż.
Wendzie wybranie miejsca na budowę
przyszłego portu i wykonanie projektu.

"Przyszedłem do przekonania, że jedynym
i najlepszym miejscem do budowy portu jest
dolina między tzw. Kępą Oksywską i Kami-
enną Górą. Ponieważ w tej dolinie leży,
znana od dawna polskim letnikom nad-
morskim wioska Gdynia, więc przyszłemu
portowi nadano też nazwę Gdynia" -
wspominał po latach Tadeusz Wenda. Za-
twierdzono projekt inż. Wendy dotyczący
budowy "tymczasowego portu wojennego i
przystani dla rybaków" jako wstępnej in-
westycji portowej.

W tym czasie w Gdyni i sąsied-
nich osadach - w Obłużu, Oksywiu, Oksy-

wskich Piaskach i
Kolibkach uprawia
rybołówstwo 135
osób, które dys-
ponują 6 kutrami
motorowymi, 10 ża-
glowcami oraz 103
ł o d z i a m i
wiosłowymi. Gdynia
liczy 1,3 tys.
mieszkańców i ma
132 domy. W roku
1921 w miejscu
"bardzo sposob-

nym" wskazanym przed 300 laty królowi
Władysławowi IV rozpoczęto budowę portu,
ale miała to być tylko przestrzeń dla małych
okrętów wojennych oraz port schronienia
dla rybaków. Dopiero presja opinii
społecznej i pogarszające się stosunki z
Gdańskiem wpłynęły na Sejm, który 23
września 1922 roku podjął ustawę upoważ-
niającą rząd do budowy portu w Gdyni. Za-
pewniono też kredyty na ten cel.
Budowa Gdyni miała wpływ nie tylko na
rozwój gospodarki morskiej, ale na całą re-
orientację polskiej ekonomii – do 1938 roku
aż 80 % polskiego eksportu i 65 % importu
szło drogą morską. Gdynia stała się oknem
Polski na świat.

Jak rodził się Port Gdynia ?

Józio Batonik 2007.04.04 17:12
A gdyby Twojej matce napluł ktoś w
twarz albo nasmiewał się że jeździ na
wózku i przypomina przez to starą
przczepę ze śmieciami, to co?
Usmiałabys się też do łez? No, ale je-
zeli "Port Parkinson" jest wspanialy to
gratuluje kultury osobistej.

Aga 2007.04.04 15:24
Jak można kpić sobie z tak Wielkiego
Człowieka jakim był nasz ukochany Oj-
ciec Święty.Darzył On wszystkich
miłością - naród niemiecki również.
Szkoda tylko, że o tym nie pamiętają.
Był ojcem dla Nas wszystkich.

Polka 2007.04.04 19:15
Chyba już zbyt dużo złego nam wy-
rządzili! Wojna, ośmieszanie naszych
sportowców, teraz JPII. Ile można tego
słuchać i tolerować? Jak my mamy ich
polubić skoro kpią z nas na każdym
kroku... W tym kraju nie ma ludzi nor-
malnych! Teraz nie powinniśmy się
dzielić kto słuchał nauk Jana Pawła a
kto nie. Zauważcie, że to kolejny powód
do wyszydzania z nas!

niemka 2007.04.04 16:05
To zazdrosc narodu schodzacego “na
psy” bez autorytetow.

Radzias 2007.04.04 14:56
Żeby odpowiedzieć na tego typu żarty
trzeba by się było zniżyć do poziomu tej
gazety. Nie widzę takiej potrzeby i nie
mam na to ochoty. Tego typu teksty są
niemożliwe do skomentowania. Idioci
zawsze byli, są i niestety będą.

muoda 2007.04.04 14:39
BRAK SZACUNKU, KULTURY I
OGŁADY... niestety.. to obraza nie tylko
dla Polakow! Wstyd i nic wiecej dla tego
brukowca!!!! bleee!!!!

as 2007.04.04 14:42
Protestanckie drwiny - na nic wiecej ich
od 500 lat nie stać - więc nie ma co
robić z tego wielkiego wydarzenia.

Opinie
internautów

Sondaż



Retrospekcja
Co się dzieje? Co powoduje że
w Niemczech rodzi się nowa
niechęć do Polski?
Dlaczego NPD może w lokalnych
landtagach wystawić swoich
przedstawicieli? Czemu polskie
dzieci nie mogą używać narodo-
wego języka w szkołach? Co pro-
wadzi do takiego stanu rzeczy?
Otóż wydaje się, że odpowiedź
jest prosta i że wynika z po-
wyższego krótkiego i pobieżnego
porównania sytuacji przed i po II
wojnie światowej. Niemcy jako
naród nie potrafią stawić czoła
problemom, w chwilach kryzyso-
wych oczekują silnego przywódcy,
który pokarze iż winni obecnej sy-
tuacji są inni, nie ważne czy będą
nimi Żydzi, Polacy czy Cyganie,
ważne jest to aby ktoś taki się
znalazł. Pokazują oni swoją siłę w
sytuacji kryzysowej, "zamiatając
problemy pod dywan".

Błażej Spychalski

Drodzy Przyjaciele!

Kiedy stoimy w obliczu cierpie-
nia naszego Pana.

Kiedy mierzymy się z faktem
Jego zmartwychwstania.

Kiedy nasza wiara spotyka się
ze świadectwem.

Wiemy, że od źródła zmierzamy
do ujścia.

Od przyczyny do skutku.
Że nic się nie kończy.

A wszystko zaczyna…

Konrad Dziecielski

Wszystkim Przyjaciołom, Sym-
patykom oraz Szlachetnym Dar-
czyńcom zdrowych i radosnych
Świąt Wielkanocnych, w gronie

najbliższej Rodziny, z dala od
codziennych trosk i zmartwień.

Życzy
Zarząd Powiernictwa Polskiego

Pieśń Wielkopostna

„Zasłona się potargała,
Ziemia się rwie, ryczy skała.

Setnik, setnik woła: „Syn to Boży!"
Tłuszcza, tłuszcza, wierząc, w proch się korzy”.
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„Wielkie zdania stoją więc przed tak
zasłużonymi organizacjami jak
Rodło, bo to na was spoczywa obo-
wiązek wyciągnięcia ręki do
młodego pokolenia Polaków i wska-
zania drogi, po której będzie kro-
czyć. Tymi drogami, po których oni
będą zmierzali, będzie szła Polska”
– powiedział Tomasz Fabiszewski,
wiceprezes Powiernictwa Polskiego
na uroczystości upamiętnienia
Praw Polaków spod znaku Rodła,
która odbyła się we Wrocławiu na
początku marca.
Tomasz Fabiszewski w wystąpieniu
które wygłosił w imieniu Powiernictwa
Polskiego, przywołał pamiętne słowa
Kardynała Tysiąclecia, który pisał:
„Car ongiś krzyczał: Porzućcie Polacy
nadzieję! Zamknijcie usta! Nie za-
mknęli. I któż ich dzisiaj potępi, skoro
oni przekazali resztki ducha narodo-
wego pokoleniom idącym. I Polska
dziś żyje”. Prezes Fabiszewski doce-
nił w ten sposób wkład Rodziny Rodła
i Związku Polaków w Niemczech w
krzewienie polskości w Polsce oraz
poza granicami naszej Ojczyzny.
Przypomnijmy, że historia organizacji
sięga 1922 r. i reprezentowania Pola-
ków – obywateli Niemiec oraz polskich
stowarzyszeń wobec władz niemiec-
kich. Związek Polaków w Niemczech,
bo tak brzmi pełna nazwa organizacji,
dążył do zdobycia pełnych praw mniej-
szości narodowej dla Polaków i ich
obrony we wszystkich dziedzinach
życia społecznego. W 1933 r. jako
symbol Związku przyjęto znak Rodła.
Organizację zdelegalizowano w 1939
r. Represje niemieckie dotknęły wielu
członków, część z nich została roz-
strzelana w obozach koncentracyj-
nych.
Związek znany jest szerszej opinii
publicznej z prawd, jakimi powinni kie-
rować się Polacy:
•Jesteśmy Polakami
•Wiara naszych ojców jest wiarą
naszych dzieci
•Polak Polakowi bratem

•Co dzień Polak Narodowi służy
•Polska Matką naszą. Nie wolno
mówić o Matce źle.

„Będziemy dopominali się o histo-
ryczną sprawiedliwość, wylejemy fun-
dament pod bastion praw naszej
ojczyzny. Właśnie dzisiaj jesteśmy w
tym miejscu, gdzie utrwalane są te
święte prawdy, gdzie przypominamy
Polakom o ich chwalebnej przeszłości,

o bólu i cierpieniu, które prowadziły
nas ku niepodległości. Każdy z nas
musi teraz dołożyć swoją „cegłę”, w
budowę tego bastionu i nie wolno nam
liczyć na innych. Bo, jeżeli każdy bę-
dzie patrzył na ręce drugiego, to w
końcu nikt nic nie zrobi” – powiedział
wiceprezes PP.

S.P. (Wrocław)

Wrocław

Prawdy Polaków

Tomasz Fabiszewski, Wiceprezes Powiernictwa Polskiego
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Polacy nadal dyskryminowani

Niemcy wynaradaw

Opisana w ubiegłym numerze "Po-
wiernictwa Polskiego", historia Beaty
Pokrzeptowicz-Meyer, której niemiecki
Urząd ds. Młodzieży Jugendamt za-
bronił kontaktowania się w języku pol-
skim z 7-letnim synkiem Oskarem, jest
- jak się okazuje - tylko wierzchołkiem
góry lodowej w odniesieniu do podob-
nych, oburzających praktyk za naszą

zachodnią granicą. Do założonego
przez Polkę Polskiego Stowarzysze-
nia "Rodzice Przeciw Dyskryminacji
Dzieci" zgłaszają się kolejne pokrzy-
wdzone osoby.
- Choć działamy dopiero od paździer-
nika, mamy już potwierdzonych dwa-
dzieścia takich właśnie przypadków,
gdzie Jugendamt praktycznie bez po-

dania żadnych racjonalnych przyczyn
zabronił polskim rodzicom w Nie-
mczech kontaktowania się z dziećmi
w ojczystym języku - mówi Beata Po-
krzeptowicz-Meyer. - Jestem przeko-
nana, że to nie koniec. Wiem, że
niepisaną zasadą tej instytucji jest,
aby za każdym razem orzekać taki
zakaz, gdy dziecko ma rodziców pol-
skich i niemieckich, a prawo do opieki
nad nim przyznane jest obywatelom
Niemiec. W głowie się to nie mieści,
ale takie są niestety fakty. Nic nie po-
maga wytaczanie procesów przed Eu-
ropejskim Trybunałem Praw
Człowieka w Strasburgu. Założyłam
trzy takie sprawy, są one obecnie w
toku, ale nie sądzę, aby przyniosły mi
jakąś korzyść. Niemcy bowiem są tak
butni, że nie chcą podporządkować
się orzecznictwu trybunału.
Polacy w sprawie łamania swoich
praw interweniują także w Parlamen-
cie Europejskim. Sprawa skandalicz-
nych praktyk, podejmowanych w
Niemczech, nabiera więc tym samym
międzynarodowego rozgłosu. Tym-
czasem strona niemiecka, jakby na
potwierdzenie słów Beaty Pokrzepto-
wicz- Meyer, problem bagatelizuje, lub
wręcz próbuje udawać, że... w ogóle
go nie ma. Gdy kobieta interwenio-
wała w swojej sprawie u Gesine
Schwan, pełnomocnika niemieckiego
rządu ds. kontaktów z Polską, otrzy-
mała zaledwie kilka zdań lakonicznych
wyjaśnień, złożonych głównie z nic nie
znaczących frazesów. Wbrew oczy-
wistym faktom niemiecka polityk twier-
dzi, że ograniczenia w rozmowach w
ojczystym języku polskiego rodzica z
polskim dzieckiem mogą być
nakładane przez Jugendamt tylko w
ekstremalnych przypadkach, gdy wy-
maga tego dobro dziecka.
- To skandal, nie wiem, w jaki sposób
mogłabym zaszkodzić mojemu syn-
kowi ucząc go języka polskiego - mówi
Beata Pokrzeptowicz-Meyer. - Nikt mi
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do dziś nie jest w stanie tego wyjaśnić.
Każdy, sensownie myślący człowiek
przyzna, że znajomość większej ilości
języków nie szkodzi, lecz pomaga.
Łatwiej jest podróżować, łatwiej zna-
leźć pracę. Ale urzędnicy Jugendamtu
idą w zaparte i nadal ograniczają mi
normalne kontaktowanie się z synem.
Ich cel jest dla mnie jasny: chcą go wy-
narodowić. Oskar jest zastraszany.
Mam z nim dobre relacje i przyznał mi
się, że boi się rozmawiać ze mną w ję-
zyku polskim, bo zabraniają mu tego
niemieccy urzędnicy.” Pokrzywdzona
kobieta, której problem zlekceważyła
Gesine Schwan, zwróciła się o pomoc
także do Federalnego Ministerstwa
Sprawiedliwości w Niemczech. Liczyła
na skuteczną interwencję, ale niestety
otrzymała pismo w swym wydźwięku
identyczne, jak to od pełnomocnik nie-
mieckiego rządu ds. kontaktów z Pol-
ską. Także i ministerstwo napisało, że
ograniczenie co do posługiwania się
ojczystym językiem może być wobec
dziecka wprowadzone tylko w wyjątko-
wych sytuacjach, ze względu na jego
dobro. Urzędnicy dodają natomiast, że
na postępowanie Jugendamtów nie
mogą wpływać, bo mają one w Nie-
mczech status sądów i niezależność
gwarantuje im konstytucja. - Czyli nic,
tylko usiąść i załamać ręce - mówi
Beata Pokrzeptowicz-Meyer. - Jugen-
damt może zrobić z moim dzieckiem
wszystko, co chce, a nikt nie ma
prawa zwrócić mu uwagi. To wszystko
jest przecież chore. Mirosław Kra-
szewski, lekarz radiolog z Duisburga,
któremu już w 2000 roku niemiecki
sąd odebrał prawa rodzicielskie i za-
kazał kontaktów w języku polskim z
dzieckiem, dodaje, że strona nie-
miecka za to, że nie respektuje w tej
kwestii postanowień Europejskiego
Trybunału Praw Człowieka oraz wyro-
ków innych państw została już upom-
niana przez Luziusa Wildhabera,
przewodniczącego trybunału. Inny z

pokrzywdzonych, Wojciech Pomorski,
któremu po rozwodzie z żoną Niemką
władze Hamburga zakazały posługi-
wania się językiem polskim w kontak-
tach z córkami, już skierował tę
sprawę do sądu. Domaga się odszko-
dowania i oficjalnych, pisemnych prze-
prosin. Nawet niemieccy prawnicy
postępowanie władz Hamburga okreś-
lają krótko: to hańba.

Na niemieckich politykach podobne in-
cydenty nie robią jednak najwidoczniej
wrażenia. Na szczęście pokrzywdzo-
nych, polskich rodziców obiecali nie
zostawić bez pomocy polscy politycy.
W tej bulwersującej sprawie interwen-
cję w Departamencie Konsularnym i
Polonii Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych podjęła już pomorska senator
Prawa i Sprawiedliwości Dorota Arci-
szewska-Mielewczyk. Jej zdaniem
praktyki podejmowane przez Niemców
są niczym innym, jak złamaniem zapi-
sów podpisanego w 1991 roku w Bonn
traktatu między Polską a Niemcami,

który gwarantuje Polakom w Nie-
mczech prawo do swobodnego za-
chowania i wyrażania i swojej
tożsamości etnicznej, kulturalnej i ję-
zykowej.
- Tego typu incydenty na pewno nie
pomagają w kształtowaniu odpowied-
nich relacji pomiędzy Polską a Nie-
mcami - dodaje Zdzisław Lichtarski,
prezes Polskiego Związku Byłych Wię-
źniów Politycznych Hitlerowskich Wię-
zień i Obozów Koncentracyjnych,
członek Rady Fundacji "Polsko-Nie-
mieckie Pojednanie". - A szkoda, bo
od czasów II wojny światowej wiele się
robiło, aby zaognione, wzajemne sto-
sunki naprawić. Mam nadzieję, że
stronie niemieckiej nie zależy na tym,
aby popsuć ten wzajemny dialog.
Tamtejsi urzędnicy jak najszybciej po-
winni więc ukrócić przejawy dyskrymi-
nacji Polaków, a decyzje w tej sprawie
powinny zapadać na najwyższych
szczeblach rządowych.

Jakub Orzechowski

wiają polskie dzieci
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Trójkąt Polska - USA - Niemcy

Andrzej Rzewnicki

Niemcy będą najważniejszym sojuszni-
kiem USA w Europie - grzmi z Wa-
szyngtonu Jędrzej Bielecki
/“Rzeczpospolita” 05.01.2006./. Polska
musi wyciągnąć z tego wnioski. Ame-
ryka nie chce zajmować się godzeniem
sojuszników. /”Rz. 04.01.2006./. Ale
wcześniej, 23.11.2006. ”Rz” autor na-
pisał: „Amerykańscy politycy radzą na-
wiązać bliższe stosunki z naszym
zachodnim sąsiadem. To samo odnoś-
nie Polski słyszą od nich Niemcy”. Po-
wstaje, zatem pytanie: Czy polityka
amerykańska jest tak płynna w sto-
sunku do Polski na jej niekorzyść, czy
w tej sytuacji polska polityka zagra-
niczna wobec Niemiec powinna cecho-
wać się uległością i dążeniem do
współpracy za każdą cenę? Gdy do
tych doniesień dołączy się wcześniej-
sze wypowiedzi prof. Zbigniewa Brze-
zińskiego, aby przesadnie nie
pobudzać pamięci tragiczną historią
polsko-niemiecką, to odpowiedź, co
czynić i jak się zachowywać przy dal-
szych prowokacjach Eriki Steinbach,
Jochena-Konrada Frommego i innych
nieprzyjaznych Polsce polityków nie-
mieckich, wydaje się trudna. Tym bar-
dziej trudna, że dotychczasowe
krytyczne artykuły i opinie polskich au-
torów były podane z polityczną po-
prawnością. Decydenci nie dopuszczali
ostrzejszych wypowiedzi antyniemiec-
kich. Sam tego doświadczyłem, gdy
wysłałem 22.11.2005 list do redakcji
Rzeczpospolitej „Tupet czy buta” . Pre-
mier w swoim wywiadzie dla Rzecz-
pospolitej 16.12.2006. wytłumaczył to
jednym zdaniem „Powstało w kraju sza-

leństwo ekspiacji”. Wszystkie zresztą
wystąpienia polityków były stonowane,
miały raczej charakter gestów, uj-
mujących Polaków niż jakiś wielkich
manifestacji politycznych..Tymczasem
zdumienie po stronie niemieckiej było
większe niż nasza reakcja na inicjatywy
czy raczej prowokacje wymierzone w
obywateli i państwo polskie.

W takiej sytuacji wydaje się, że
czas skończyć z polityczną poprawnoś-
cią, tym bardziej, ze rzesza zwolenni-
ków Eriki Steinbach i Powiernictwa
Pruskiego rośnie. Czas mówić: to nie
hitlerowcy, a Niemcy stali za swoim ido-
lem Hitlerem. To oni byli zbrodniarzami
i barbarzyńcami i powinni siedzieć
cicho przynajmniej ze wstydu. Gdyby

Polska była wolnym i demokratycznym
krajem od 1945 r. te słowa dawno
byłyby powiedziane i być może zapom-
niane, bo i siła naszego państwa byłaby
inna. Nasze roszczenia byłyby jasno
sformułowane i dawno zaspokojone, a
tak należałoby je formułować na nowo.
Mniej by było hipokryzji w stosunkach
między katem a ofiarą. W Polsce do-
piero teraz powstało archiwum z rela-
cjami więźniów byłego niemieckiego
obozu koncentracyjnego Auschwitz-
Birkenau, gdy jest ich już garstka. Nie
mogą się wypowiedzieć najwięksi bo-
haterowie walk z Niemcami mordowani
w okresie bolszewickiej okupacji do
1956 roku, jak i ci co odchodzili nie
mogąc otworzyć ust w okresie komu-
nistycznej cenzury. Tę hipokryzję widać
w działaniach niemieckiego rządu wpi-

sujących się w inicjatywy Eriki Stein-
bach i Powiernictwa Pruskiego, ale
także w porozumieniach z Rosją. Prze-
cież mogłaby p. Kanclerz omówić bez-
pośrednio /w ramach strategicznego
partnerstwa z Rosją zapisanego w
umowie koalicyjnej SPD i CDU/ formę
upamiętnienia wypędzenia Niemców
przez Armię Czerwoną. Niemiecki pub-
licysta Thomas Urban w swoim artykule
„Podwójny monolog nie pomaga” „Rz”
16.09. 2003. napisał: „Większość nie-
mieckich mieszkańców terenów na
wschód od Odry i Nysy uciekła przed
Armią Czerwoną i nigdy nie zobaczyła
żadnego Polaka”. Zirytować Polaków,
wiedząc, że strategiczny partner robi to
samo i nie obciążać historią tego szcze-

gólnego partnerstwa, to zadanie p.
Kanclerz. Autorzy artykułu ”Guten Tag,
Osten” Grzegorz Sadowski i Paweł
Białobok zamieszczonego we “Wprost”
nr 2/2007 napisali: „Willy Brandt stwier-
dził, że największą siłą w polityce jest
moralność. Moralność w Ostpolitik An-
geli Merkel schodzi na drugi plan”.
Od siebie dodam, że p. Kanclerz wy-
wodzi się z kraju fałszu i obłudy, jakim
było dawne NRD i jest jej widocznie
łatwiej niż innym politykom niemieckim
taką hipokryzję w polityce uprawiać.
Jak więc dzisiaj, gdy rządy w Polsce
objęła ekipa odwołująca się do narodo-
wych tradycji ma wyglądać polityka za-
graniczna w stosunku do Niemiec? Czy
należy coś zmieniać w obliczu prze-
stróg płynących z USA? Nie sądzę.
Gdyby wcześniej media tak jednostron-

Analiza
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prowokacje, jak czyniły to w sprawie ar-
cybiskupa Stanisława Wielgusa, dzisiaj
można by obniżyć ton wypowiedzi, ale
w sytuacji zwykłej polemiki takie prze-
strogi wydają się nawet niezrozumiałe.
Jeżeli już coś zmieniać, to należy bar-
dziej otwarcie mówić o zbrodniach nie-
mieckich i barbarzyńskich metodach
prowadzenia wojny przez Niemcy, do-
kumentując je i przedstawiając nie-
mieckiej opinii publicznej. Zaległości w
tych tematach wynikające z drugiej oku-
pacji bolszewickiej są olbrzymie. Prze-
strogi, a raczej sugestie płynące z
Ameryki należy uznać raczej za sygnał
zbyt rzadkich kontaktów polityków. To,
że Amerykanie zbliżają się do Niemiec
nie oznacza pozostawienia nas samych
sobie. Richard Armitage, były zastępca
sekretarza stanu USA w wywiadzie Ję-
drzejem Bieleckim „Rz”09.01.2007. po-
wiedział: „Polska ma zaś w porównaniu
z Niemcami dwa ważne atuty: wielką
grupę Amerykanów polskiego pocho-
dzenia i strategiczne położenie w Euro-
pie”. A ponadto, to my mamy żołnierzy
w Iraku, a nie Niemcy. Nie mówiąc już o
tym, że ideały wolności zawsze łączyły
nasze narody. Zmiany Ostpolitik należy
zatem oczekiwać od strony niemieckiej,
a Amerykanie powinni ich do tego na-
mówić. Prof. Zdzisław Krasnodębski w
swoim artykule, „Kto w Niemczech
przeciw nam” („Rz” 03.01.2007). wspo-
mina rolę polonii amerykańskiej, która
powinna uświadamiać amerykańskim
politykom niebezpieczne tendencje w
Niemczech i namawiać Niemców do
partnerskiej współpracy z Polską. Moim
zdaniem najlepszym wyjściem byłby dla
nas jeszcze jeden trójkąt /proponuję
Warszawski/, tylko jak do tego namówić
Amerykanów. W takim trójkącie łatwiej
o porozumienie. Prof. Zbigniew Brze-
ziński jest w swoich wypowiedziach
przede wszystkim Amerykaninem, ale
należy do polonii amerykańskiej i wiele
może zrobić dla Polski. Cytowany
wcześniej prof. Zdzisław Krasnodębski
mówi, że Polska jest samotna w walce
o pamięć historyczną z Niemcami. To
smutna dla nas prawda. Ale najmniej-
sze odpuszczenie w tej walce może
skutkować dalekosiężnymi za-
grożeniami dla państwa polskiego. Dla-
tego cała polonia na świecie powinna
się włączyć do tej walki, bo problem z
naszą historią polega na trudności prze-
bicia się z nią w świecie. My mamy his-
torię naszego państwa we krwi.

Andrzej Rzewnicki

Tablica zawieszona w kościele N.M.P. przy il. Świętojańskiej ufundowana
przez Senator RP Dorote Arciszewską-Mielewczyk, ks. Prałata Edmunda
Wierzbowskiego, oraz Stowarzyszenie Gdynian Wysiedlonych.
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Serce zostaw

Stanisława Kałużyńska
To moja historia...
Współczesny świat jest pełen
wygód, ale wciąż pojawiają się ja-
kieś niedogodności. Coraz mniej
wojen, lecz o wiele więcej walk.
Teraz my szukamy problemów, a nie
one szukają nas. Kiedyś było ina-
czej. Ludzie przez cały czas mieli ja-
kieś zajęcie, zawsze było coś do
zrobienia. Nikt nie rozmyślał o
swoim istnieniu, ani o tym, co przy-
niesie nowy dzień. Ogrom bitew nie-
kiedy nękał, przytłaczał, ale życie
toczyło się dalej. Dawniej było w nas
tyle radości i nadziei, choć mome-
ntami los ukazywał swoje najgorsze
okrucieństwo.
Ostatnio odwiedziłam 81-letnią ko-
bietę. Była bardzo miła, promieniała
radością. Jednak za wesołymi
oczami kryła smutną historię, którą
mi częściowo opowiedziała. Mało
kto przeżyłby tyle bolesnych chwil,
zwłaszcza w wieku 14 lat. Niewyo-
brażalne dla wielu ludzi krzywdy,
które pozostały do dziś na ciele i
duszy. Wspomnienia dręczące
każdego dnia, tak samo realne, bli-
skie.
Od tamtego spotkania wciąż próbuję
wyobrazić sobie te wszystkie zda-
rzenia, co by było, gdyby coś takiego

przytrafiło mi się właśnie teraz. Mam
14 lat i choć moja wyobraźnia ma
wie-lkie możliwości, nie ukaże
wszystkich szczegółów, nie pokaże
cierpienia, ani uczuć. Przelałam na
papier historię tej kobiety, lecz zinte-
rpretowaną przeze mnie. Są to moje
przemyślenia, lecz nie moje
przeżycia. Wszystko zaczęło się od
wysiedlenia Gdynian. Był to paź-
dziernik 1939 roku, początek II
wojny światowej.
Obudził mnie hałas samochodów
jeżdżących po ulicy. Jeszcze leżę w
łóżku, leniwie otwieram oczy. Roz-
glądam się po pokoju - wszystko jak
dawniej, a jednak czuję niepokój.
Coś jest nie tak, ale jestem strasznie
zmęczona, nie mam siły wstać. Pró-
buję dojść do siebie i słucham oto-
czenia, w nadziei, że usłyszę nie
tylko warkot maszyn. Powoli wyo-
strzają mi się zmysły, wyciągam się,
aż nagle… zamarłam. To była
chwila, lecz trwała wiecznie. Naty-
chmiast się zerwałam. Słuch mnie
nie mylił, mocne głosy wydają z po-
gardą rozkazy moim rodakom. Za-
panował wielki zamęt, wszyscy
pogrążeni paniką, uciekają. Co się
dzieje? Wybiegłam z pokoju,
zapłakana mama idzie w moją
stronę, a tata, gdzie on jest? Mój ko-
chany tatuś… Chcę krzyknąć, nie
mogę, czuję gorące łzy na zarumie-
nionych policzkach. Drzwi gwałto-
wnie się otworzyły, zawładnęło mną
przerażenie. To źli ludzie chcą nas
zabrać. „Zbierajcie się, nie ma
czasu. Nie bierzcie za dużo, tylko to,
co naprawdę się wam przyda.
Szybko, bo…”- głos zaczął mówić
dalej „Hitler wydał dekret, teraz my
Niemcy mamy tutaj kontrolę, musi-
cie się stąd wynieść. Siadam na
schodku koło kuchni, niezauważona.
Myśli wiją się w mojej nieświadomej

głowie. Nie, na pewno nie będzie
dobrze, rozdzielą nas, i co wtedy?
Co zrobię sama? Będę wędrować u
boku okrutnych Niemców poniżana i
dręczona, a może nawet nie dożyję
tych chwil? Zabiją mnie. Nie! Nie
możesz tak myśleć. Musisz być
silna, przecież zawsze jest jakaś na-
dzieja. Będzie dobrze…”. Ciężkie
buty zostawiały ślady na dywanie w
przedpokoju.

W mojej głowie
pustka, a pośród niej
jeden wielki krzyk,
myśli uciekły, odczu-
wam bezbronność.

Zamykam oczy, aby nie widzieć
tego, co boli. Zbliżają się do mnie.
Potężna ręka łapie mnie za koszulę
i unosi w powietrze. Czy to jest mój
koniec? Wyrzucili mnie za drzwi, jak
starą bezwładną lalkę. Gorący stru-
mień bólu dokucza niemiłosiernie.
Moje ciało drży, jak oszalałe, nie
wiem czy ze strachu, czy z zimna.
Otwieram oczy, silny wiatr pobudza
łzy. Matka szarpana bezsensownie
próbuje bronić swoich granic. W tle
pełno zdezorientowanych, zrezy-
gnowanych ludzi. Wysiedlili wszyst-
kich, od najmłodszych do
najstarszych, chorych, niepełno-
sprawnych, nawet umierających. Nie
wierzę w to, co widzę. Miejsce, gdzie
jeszcze wczoraj się spokojnie ba-
wiłam, było teraz otwartym więzie-
niem. Bezlitośni Niemcy każą nam
iść na Witomino. Dobrze, że mam
chociaż mamę u boku. Idziemy w
ciszy, nikt nie ma tyle odwagi, aby
się odezwać. Obserwuję innych.
Jakiś mężczyzna podtrzymuje



25

Opowiadanie

osłabioną staruszkę. Mały chłopiec,
zlany potem przez gorączkę próbuje
utrzymać się na nogach. Wykrzywiony
starością dziadek dźwiga ciężki to-
bołek, ale czy ktoś to widzi? Nie,
każdy ma swoje zmartwienia, jest za-
mknięty na udręki innych. Widać koś-
ciół, w którym chcą nas upchnąć na
noc. Powoli do niego wchodzimy. Już
brakuje miejsc, a nawet połowa osób
nie weszła. Szukam odrobiny pustej,
zimnej podłogi, gdzie mogłybyśmy jak
najszybciej przespać najbliższą noc.
„Jest!”- mruknęłam pod nosem, biegnę
zająć opuszczone terytorium. Staram
się nie myśleć o tym, co będzie pó-
źniej, przecież zawsze może być go-
rzej. Koło mnie, po prawej stronie
siedzi osamotniony chłopak, jego ro-
dzice zaginęli, ale się nie załamał. Ma
w sobie tyle nadziei, że starczyłoby jej
dla całego świata. Po lewej leży jakaś
para zajęta niewesołą rozmową, ale
czuć falę radości wokół nich, tylko, dla-
tego że nadal są razem. Wtulona w
mamę, powoli zasypiam.
Następny okropny dzień, zostaliśmy
brutalnie obudzeni. Znów słychać
ostre rozkazy. Szybko się pakujemy.
Powolni i nieposłuszni są bici, kopani.
Z drugiego końca kościoła słychać
jęki, ktoś się nie podporządkował. Pró-
buję nie słuchać strachu i grozy, ale
same wpadają mi do uszu.
Spoglądam na mamę, sprawia
wrażenie nieobecnej, jednak widzi
więcej niż ja. Zawsze tak wygląda, gdy
chce się odizolować od problemów.
Wychodzimy beznamiętnie, kroczymy
znajomymi ulicami, które prawdopo-
dobnie widzimy po raz ostatni. Idę ze
spuszczoną głową, wypatruję naj-
piękniejszego kamyka, muszę czymś
zająć myśli. Nagle podniosły się głosy
w języku niemieckim. Doszliśmy do
stacji kolejowej, przed nami ogromny
pociąg, już buchający parą. Ludzie
wsiadają do wagonów, a my czekamy.
Jesteśmy prawie na samym końcu
tłumu, załadują nas pewnie do osta-

tniego, bydlęcego wagonu. Nie my-
liłam się. Jedziemy do Niemiec, do
Wrocławia. Zaraz wejdziemy do
środka, niestety nie wiem, jak się tam
dostanę. Nie jestem za wysoką dziew-
czynką, a stopień umieszczony jest
bardzo wysoko. Próbuję wdrapać się
na górę, ale nie wychodzi mi to najle-
piej. Żołnierz się niecierpliwi. Krótka
chwila, leżę w kącie poobijana. Nade
mną mama, przeprasza, że do tego

dopuściła, choć to nie jej wina. Teraz
już bez przerwy rozlegają się polece-
nia, rozkazy niemieckie, najgorsze są
groźby: „Zabiję cię nawet, jeśli drgną
ci usta”, „Nie ruszaj się, bo wyrwę ci
głowę!”. Chcę krzyczeć, ale zamiast
tego strumieniem ciekną mi łzy. Koło
nas starszy mężczyzna wszczął nie-
wielką kłótnię. Serce mi stanęło, co z
nim będzie? Dobrze wiem, co się sta-
nie. Zakrywam dłonią oczy, nie da się

opowiedzieć tego, co słyszę. Łzy już
nie starczają, nie wytrzymam, krzyczę
pogrążona histerią: „Mamo, czy nas
zabiją?! Powiedz, czy nas zabiją?! No
powiedz! Zabiją, a może zamordują z
premedytacją…?”. Żołnierz zbliża się
do nas, skierowałam głowę w stronę
staruszka. Jego zmasakrowane ciało
dotyka mojego ramienia. Robi mi się
niedobrze, paraliżuje mnie strach. „Za-
bije nas za to, co powiedziałam, zrobi
to samo, co z tym biedakiem. Może
tak będzie lepiej, lepiej niż umrzeć pó-
źniej, w jeszcze gorszej męczarni.”.
Wtulam się w mamę, czekam. Nic nie
czuję. Rozglądam się. Mój wzrok za-
trzymał się na kobiecie. „Ona rodzi!”-
kolejny wstrząs. Nigdy nie widziałam
ani śmierci, ani narodzin, a teraz to
wszystko, tak nagle. Tyle zawiłych
zdarzeń na jedną chwilę. Nadmiar
przykrych epizodów uśpił mnie w ra-
mionach najważniejszej osoby mojego
życia.
Zatrzymaliśmy się. Jesteśmy w Ko-
ścierzynie, mamy krótki postój. Mama
wyciąga pół suchego chleba, który
udało jej się wziąć z domu. Podzieliła
na nas dwie. Zjadłam małą część,
resztę schowałam do kieszeni na wy-
padek gdybyśmy później nic nie do-
stały. Niemcy dawali wodę, ale dla nas
nie starczyło, tylko dla małych dzieci.
Widok wody wzmagał pragnienie.
Znów ruszyliśmy w dalszą drogę. Jes-
teśmy w Poznaniu. Zatrzymujemy się
tu na noc. Wypędzają nas z wagonów
przepełnionych nienawiścią. Bę-
dziemy spać pod gołym niebem, na
polu, w lodowatej jesiennej ciemności.
Nikt nie narzeka, wszyscy bez słowa
rozkładają posłania. Mama szuka
miejsca, położonego, jak najdalej od
żołnierzy. Dlaczego? Chce uciec z
tego piekła, ale czy się uda? Wię-
kszość ludzi już leży, niektórzy śpią.
My nie mamy czasu na odpoczynek,
musimy znaleźć odpowiedni moment
na ucieczkę.Jest wielu innych, którzy

wiłam w domu
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także czekają na tę chwilę. Niebo
jest czarne, a na nim pełno białych
kropek. Nigdy nie zachwycił mnie
widok gwiazd tak bardzo, jak tej
nocy. Mama daje znak ręką, że już
czas, mijamy śpiących. „Ktoś nas
obserwuje”- mówiło mi przeczucie,
ale nikt nie wszczynał alarmu. Gdy
już minęłyśmy granice dworca, zo-
baczyłam parę osób, które ruszyły
naszym śladem. Nie jestem jednak
pewna, co będzie, jeśli Niemcy się
zorientują, przed nami długa droga.
Szłyśmy osiemdziesiąt kilometrów
z małymi przystankami na sen i od-
poczynek. Ciągle musiałyśmy się
ukrywać, czasem zboczyłyśmy z
trasy. Mama w końcu doprowadziła
nas do babki, która mieszkała na
terenach wielkopolskich . Minęło
już trochę czasu od tamtego zda-
rzenia. Siedzimy teraz w ciepłym
domku, jakby nic się nie stało,
wciąż bardzo brakuje mi taty. Mar-
twię się też o babcię, która jest ba-
rdzo chora. Siedzi w fotelu owinięta
pledami i śpi z półotwartymi
oczami. Odstępuje go tylko na noc,
gdy idzie się położyć do łóżka.
Jest piękny zimowy dzień, idę
pomóc mamie w pracach domo-
wych. Wtem, słyszę te same
ciężkie kroki, które słyszałam u nas
w domu, ich nie da się zapomnieć.
Niemieckie głosy, to znowu oni.
Znów wyrzucają wszystkich z ich
własnych posiadłości. Niektórzy nie
potrafią sobie wyobrazić, jak trudno
jest zostawić coś, na co pracowało
się całe życie lub opuścić swoje
ukochane miejsce. „Nie mogę tam
wrócić, chcę zostać tu z rodziną.
Dlaczego nam się to przytrafiło?”-
odzywa się moja głowa. Boję się,
bardzo się boję. Myślę, co mogę
zrobić, nerwy mi w tym nie poma-
gają, tylko zagłuszają umysł. Po-
patrzyłam na okno, otwieram je i
wyskakuję, co teraz? Uciekam do
szopy, chowam się za stertą
porąbanych gałęzi. Słyszę już tylko
swój mechaniczny oddech i bicie
serca. Czekam, ze strachu nie
mogę się ruszyć. Ale co będzie z
babcią? Muszę wiedzieć, co z nią

się stanie. W końcu odważyłam się
podejść do wyjścia, lekko uchylam
drzwi. Ciągną ją ze sobą, lecz nie
idą w stronę zebranych wysiedleń-
ców. Zostawili w jakimś domu moją
babkę. Z powrotem schowałam się
w mojej kryjówce, ale z małą na-
dzieją.. Poczekam, aż Niemcy wraz
z całą wsią odejdą.

Koło mnie, po prawej
stronie siedzi osa-
motniony chłopak,

jego rodzice zaginęli,
ale się nie załamał.
Ma w sobie tyle na-
dziei, że starczyłoby

jej dla całego
świata.

Minęło sporo czasu. Sprawdzam,
czy na pewno wszyscy już odeszli.
Biegnę, bez przerwy czujna, w
stronę domu, gdzie jest teraz moja
babcia. Jestem przed budynkiem.
Zaglądam przez okno, coś się po-
ruszyło. Przestraszyłam się, ale
może tylko mi się zdawało. Zerkam
jeszcze raz, ale się nie myliłam. W
domu jest jakiś człowiek, nie wy-
gląda na groźnego. Trzeba zaryzy-
kować, nie mam dużo do stracenia.
Pukam do drzwi, które od razu
otwiera dziwny mężczyzna. Zdzi-
wiony? Zły? Nie wiem, wpraszam
się do mieszkania i mknę na górę.
Babunia leży w zaniedbanym łóżku.
Podchodzę do niej. Nie śpi, jest nie-
przytomna. Klękam i modlę się do
Boga, czy mnie usłyszy, czy
wysłucha…?
Modliłam się bardzo długo, aż ko-
chana staruszka się ocknęła.
Sąsiad nie przejął się za bardzo
tym, co zaszło. Nie słyszałam też
odgłosów jego obecności, ale to nie
ma znaczenia. Wpatruję się z prze-
jęciem w babcię. Jej stan jest tra-
giczny. Powiedziała mi kilka słów-
„Twoją matkę wywieźli do Niemiec,

będzie tam ciężko pracować. Ko-
cham cię…”. Mówiła bardzo niewy-
raźnie, jej głos drżał. Nie zdążyła
dokończyć zdania, odeszła. Zaczy-
nam płakać, jak zawsze w chwilach
bezsilności. Krzyczę. Nie mam u
boku niczego, co jest dla mnie
cenne. Straciłam wszystko... Czy
kiedyś to odnajdę? Co ze mną bę-
dzie…

Wtedy jeszcze tego nie wie-
działa, a było coraz gorzej. Ciężko
pracowała, głód ją osłabiał, prawie
zawsze towarzyszyła jej krew i cier-
pienie. Moje małe przemyślenia się
nie kończą. Nie starczyłoby dla nich
miejsca na zwykłych kartkach, ani
gdziekolwiek indziej. Są nieskoń-
czone, wieczne, jak myśli każdego
człowieka. Jedne chodzą po świe-
cie, inne siedzą w nas. Jest jeszcze
jedna rzecz, którą warto uwolnić.
Otóż ta kobieta, poza smutną histo-
rią dodała krótką, zabawną przy-
godę. Wspomniała, że w zeszłym
roku wspinała się na drzewo za
sprawą zakładu ze znajomymi. Czy
jej się udało? Tak, dokonała tego
bez większych trudności, w wieku
80 lat. Jaki człowiek mógłby coś ta-
kiego zrobić w tym wieku? Na
pewno nie znudzony życiem pesy-
mista, który uważa, że ma
wszystko, choć tak naprawdę nie
ma nic.
Ja ją opisałam.

Aleksandra Molesta
14 lat
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Oświęcim

Kopiec Pojednania

Jacek Jastrzębski

Kopce w Europie wznoszone były
już czasach prehistorycznych. Po-
czątkowo pełniły rolę miejsca po-
chówku, pełniły funkcje obronne,
wyznaczały granice. W później-
szych czasach stawiane były w celu
upamiętnienia ważnego wydarzenia
historycznego bądź śmierci szcze-
gólnie zasłużonych osób.
Dziś mogłoby się wydawać, że forma
takiego upamiętniania odeszła w za-
pomnienie. Można zadać sobie pyta-
nie czy to forma kopca nie jest
odpowiednia do aktualnych wydarzeń,
czy może wydarzenia nie mają takiej
rangi, aby upamiętniać je budową
kopca. Studiując historię ostatniego
wieku, nie sposób oprzeć się
wrażeniu, że na świecie zdarzyło się
wiele godnych upamiętnienia rzeczy,
które mogłyby zostać w podobny spo-
sób podkreślone. Najprawdopodobniej
najważniejszym z nich jest wybuch
drugiej wojny światowej i ogrom trage-
dii, jakie za sobą pociągnęła. Ale czy
wybuch wojny jest na tyle istotnym wy-
darzeniem, aby upamiętniać go bu-
dową kopca? Według mnie nie. Wojny
były i za pewne będą toczone. Wojna
sama w sobie jest zaledwie faktem
historycznym, często niczym więcej,
jak punktem na osi historii, przedsta-
wieniem zwycięzców i pokonanych,

zestawieniem dat, statystyk. Co więc
jest takiego w wojnie, że ludzie o niej
pamiętają? W dawnych czasach była
to sława zwycięzców. Dziś jest to tęs-
knota za tym, co utracone, to cierpie-
nie ofiar. Jeśli w naszym systemie
moralnym za najwyższą wartość
uznajemy życie ludzkie, to największą
tragedią jest jego strata. Jak w takim
razie określić wydarzenie, które po-
ciągnęło najwięcej ofiar w dziejach
ludzkości? Jak o nim mówić, aby wię-
cej taka historia się nie powtórzyła?
Jak upamiętnić ofiary takiego wyda-
rzenia?
Na te pytania dają odpowiedź autorzy
idei budowy Kopca Pamięci i Pojed-
nania w Oświęcimiu. Pomysł został
zaprezentowany w sześćdzie-
siątą szóstą rocznicę hitlerowskiej na-
paści Niemiec na Polskę, przez
prezydenta Oświęcimia p. Janusza
Marszałka i prof. Józefa Szajnę –

byłego więźnia Auschwitz. Wśród orę-
downików budowy jest wiele wybit-
nych postaci. Kopiec ma być formą
upamiętnienia ofiar, a także - bądź
może przede wszystkim - przestrogą
na przyszłość. Ma stanowić również
pomost łączący ofiary i ich prześla-
dowców. Jest to idea godna pochwały
i niezmiernie potrzebna. Zwłaszcza
dziś, kiedy okropieństwa wojny zdają
się być już tylko przeszłością. Prze-
szłością często relatywizowaną.

Wydaje się, że właśnie aspekt eduka-
cyjny budowy kopca jest najistotniej-
szy i stanowi o jego znaczeniu.

Jest to idea godna po-
chwały i niezmiernie po-
trzebna. Zwłaszcza dziś,
kiedy okropieństwa
wojny zdają się być już
tylko przeszłością. Prze-
szłością często relatywi-
zowaną.
Nauczanie o wydarzeniach drugiej
wojny światowej musi być prowa-
dzone w sposób bardzo odpowie-
dzialny, jasno rozgraniczając, kto był
ofiarą, a kto katem, nawet wówczas,
gdy nastąpiło pojednanie. Pojednanie
to akt skruchy i wybaczenia, i w żadnej
mierze nie jest tym samym, co niepa-
mięć. To pogodzenie się pomimo
krzywd, o których nie zapomina po-
szkodowany, ani ten, kto krzywdę wy-
rządził. Niezrozumiałym wydaje się,
dlaczego w gronie członków Rady Ho-
norowej tak świetnej inicjatywy znaj-
duje się osoba, która wielokrotnie
jawnie zniekształcała znaczenie ofiary
i kata w czasie II wojny światowej. Tą
osobą jest p. E. Steinbach - Przewod-
nicząca Związku Wypędzonych.
Próżne chyba będzie szukanie odpo-
wiedzi na pytanie czy p. Steinbach
faktycznie zweryfikowała swoje po-
glądy na temat II wojny, czy to tylko
gra pozorów. Niemniej jednak, dopóki
prezentuje taką postawę, dopóki nie
uzna odpowiedzialności narodu nie-
mieckiego za tragedię wojny, jej obec-
ność w Radzie Honorowej będzie w
moim mniemaniu dalece dyskredy-
tującą dla inicjatywy budowy kopca.
Nie ma pojednania bez wybaczenia.
Nie ma wybaczenia bez przyznania
się do winy.

Jacek Jastrzębski
Dział Planowania i Analiz PP
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Polska nigdy nie zrzekła się reparacji wojennych

Niemcy pow
Małgorzata Gatz

Zakończenie II wojny światowej
postawiło na forum międzynarodo-
wym problem odszkodowań i repa-
racji ze strony Niemiec na rzecz
państw pokrzywdzonych w wyniku
podjęcia działań wojennych przez
niemieckiego agresora.
Proces reparacyjny przyjęty po II woj-
nie światowej na początkowym etapie
nie wykraczał poza ramy dotychcza-
sowej praktyki państw stosowanej w
tym zakresie i klasycznych rozwiązań
prawa międzynarodowego, co jednak
zmieniło się z czasem. Przystępując
do rozważań nad zagadnieniem repa-
racji wojennych podkreślić należy, że
Polski i Niemiec nie wiązał nigdy
żaden traktat w sprawie reparacji wo-
jennych. Dodatkowo sytuację prawną
skomplikowało oświadczenie rządu
PRL z dnia 23 sierpnia 1953r. do-
tyczące zrzeczenia się spłaty odszko-
dowań na rzecz Polski. Oświadczeniu
temu część doktryny prawa odmawia
mocy prawnej, co nie jest twierdze-
niem bezzasadnym wobec okolicz-
ności, jakie towarzyszyły jego
składaniu. Nie bez znaczenia pozos-
taje fakt, iż w świetle obecnego prawa

i możliwości uzyskania odszkodowań
dla obywateli państwa polskiego za-
sadniczą kwestią jest problematyka
ważności tego jednostronnego oś-
wiadczenia, w którym Polska zrzekła
się reparacji ze strony Niemiec. Pro-
ponuję więc zapoznać się z głównym
wydarzeniami tamtych czasów, które
przeczą tezie, że droga reparacji wo-
jennych ze strony Niemiec na rzecz
Polski została zamknięta w 1953r.
Rys historyczny
Aby prawidłowo rozstrzygnąć ten pro-
blem trzeba odwołać się do wydarzeń
historycznych tamtego okresu. Dnia
16 sierpnia 1945r. zawarta została po-
między Tymczasowym Rządem Jed-
ności Narodowej a rządem Związku
Radzieckiego umowa o wynagrodze-
niu szkód wyrządzonych przez okupa-
cję niemiecką. Zgodnie z umową
ustalono wysokość udziału Polski w
uzyskiwanych przez ZSRR repara-
cjach na poziomie 15%. Jednak już w
1950r. Stalin, działając w charakterze
przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR, wyraził zgodę na zmniejszenie
pozostającej do spłaty kwoty odszko-
dowawczej o 50%, co stanowiło sumę
3 171 mln USD. Rząd polski wyraził
także zgodę na obniżenie sum
wypłacanych przez Niemcy na poczet
reparacji, a do tego rozłożył kwotę zo-
bowiązania do spłaty na 15 lat. Biorąc
pod uwagę kontekst polityczny tam-
tego okresu, z terrorem stalinowskim
jako jego wyznacznikiem, nie można
było odmówić zgody Stalinowi nie na-
rażając się na dotkliwe represje. Fala
terroru stalinowskiego w latach 1949 –
1953 objęła bowiem nie tylko ZSRR,
ale także kraje satelickie.
Spirala strachu
Po śmierci Stalina rozpoczęły się tar-
cia wewnątrz kremlowskiego aparatu
partyjnego. Rozgrywki na Kremlu ob-

serwowali z uwagą także polscy przy-
wódcy. Dodatkowo w czerwcu 1953 r.
sytuację w bloku państw komunistycz-
nych komplikowały strajki i protesty
antysowieckie w NRD. W państwach
satelickich nakręcała się spirala stra-
chu przez ZSRR, w szczególności
obawa przed interwencją Armii Czer-
wonej. W takiej atmosferze w dniach
20-22 sierpnia 1953r. doszło do roko-
wań pomiędzy rządem radzieckim a
delegacją rządową NRD zmie-
rzających do wzmocnienia pozycji po-
litycznej i ekonomicznej byłej
radzieckiej strefy okupacyjnej. W ko-
munikacie agencji TASS z 23 sierpnia
1953r. podano uzgodnienia dokonane
w trakcie rokowań, w tym informację,
że szef rządu Związku Radzieckiego
zrezygnował z pobierania reparacji od
NRD od 1 stycznia 1954 r. Odpowiedni
protokół, podpisany przez Mołotowa,
został ogłoszony w Moskwie 22 sierp-
nia 1953 r.
Gdzie są dokumenty
Ważną informacją dla Polski
ogłoszoną w komunikacie był fakt, iż
rząd radziecki podjął decyzję o rezyg-
nacji z reparacji po uzgodnieniu tego
z rządem PRL. Co jednak zaska-
kujące, w takiej drażliwej kwestii
strona radziecka nie pomyślała, aby
zaprosić do rokowań również przed-
stawicieli państwa polskiego. W dniu
23 sierpnia 1953r., Rada Ministrów
PRL przyjęła uchwałę zatytułowaną:
„Oświadczenie rządu Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej”, której przedmio-
tem było zrzeczenie się z dniem 1
stycznia 1954 r. spłaty odszkodowań
na rzecz Polski. W protokole odnoto-
wano, że uchwała została jednomyśl-
nie przyjęta przez 35 członków Rady
Ministrów, jednak samego dokumentu
– tekstu uchwały wraz z podpisami –
nie ma w archiwach państwowych.
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Warto także odnotować, że nie zacho-
wały się jakiekolwiek dowody
świadczące o uprzednich uzgodnie-
niach strony radzieckiej z polską w
sprawie reparacji. Można domniemy-
wać, że Związek Radziecki nie prze-
prowadził żadnych rozmów ze stroną
polską w celu uzgodnienia wspólnego
stanowiska w sprawie reparacji wojen-
nych. Domniemanie to zdaje się po-
twierdzać kalendarium wypadków
sierpniowych – 19 podjęta została
uchwała Prezydium Rządu, w dnia 20-
22 toczą się rokowania, zaś 23 po-
wstaje oświadczenie rządu PRL.
Zaskakująco szybkie tempo wydarzeń
nasuwa podejrzenie, że strona polska
została po prostu postawiona przed
faktem dokonanym.
Wada oświadczenia
Szczególnie ważna z punktu widzenia
legalności oświadczenia jest okolicz-
ność, że pomimo twierdzeń zawartych
w jego treści, godziło w istotny sposób
w interesy państwa polskiego. Mowa
bowiem o reparacjach wojennych,
które zgodne były również z oczekiwa-
niami społeczeństwa. Gdyby nawet
założyć, że oświadczenie było legalne,
wówczas należy poważnie zastanowić
się nad działaniami ówczesnego pol-
skiego rządu, ponieważ ze względów
politycznych państwo może oczywiście
zrzec się reparacji, co jednak nie jest
tożsame ze zwolnieniem z obowiązku
pomocy obywatelom, którzy są pod-
miotami uprawnionymi. Oświadczenie
z 1953 działało na niekorzyść obywa-
teli polskich, albowiem pozbawiało ich
możliwości egzekwowania praw bez-
pośrednio od agresora. Już sam fakt
stosowania przez ZSRR względem
Polski przymusu ekonomicznego jak i
zbrojnego powoduje powstanie sytua-
cji bezpośredniego zagrożenia dla pań-
stwa. Składane więc przez rząd PRL
oświadczenie można skutecznie pod-

ważać za pomocą wad oświadczenia
woli. Element ten może przesądzać o
nieważności umowy międzynarodowej
lub tak jak w tym przypadku – jedno-
stronnego oświadczenia woli.
Nieważne oświadczenie
Ponadto w doktrynie prawa międzyna-
rodowego przyjmuje się, że akty jedno-
stronne są w zasadzie odwoływalne.
Jeśli jednak uznać oświadczenie rządu
PRL za obciążone wadą oświadczenia
woli, wówczas nie ma potrzeby od-
woływania. Godny podkreślenia jest
fakt, iż prawo międzynarodowe nie wy-
znacza ram czasowych, w których na-
leży się zmieścić z postawieniem
zarzutu nieważności. W rezultacie za-
rzut ten można notyfikować w chwili,
gdy zaistnieje taka potrzeba.
Przyjęcie tezy, że oświadczenie rządu
PRL z 23 sierpnia 1953 r. było skutkiem
nielegalnie zastosowanego przymusu,
przeciwdziała możliwości wysunięcia
argumentu, iż zarzut nieważności uległ
przedawnieniu i usuwa przeszkodę,
która nie pozwala stronie powoływać
się na fakt lub okoliczność sprzeczną z
jej poprzednim oświadczeniem czy
czynnościami. Blokowana jest także
możliwość powoływania się na tzw.
„milczącą zgodę”.
Poza aspektami natury prawnomiędzy-
narodowej istnieją także argumenty
podważające ważność oświadczenia
rządu, których źródła należy upatrywać
w polskich regulacjach wewnętrznych:
-dokument ten budzi zasadnicze
wątpliwości natury formalnoprawnej.
Jest to tekst niepodpisany, w dodatku
niepublikowany w żadnym zbiorze
urzędowym. Jedynym miejscem jego
publikacji jest zbiór dokumentów Pol-
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo-
wych. Nie ma więc to oświadczenie
rządowe statusu aktu prawa po-
wszechnie obowiązującego. W szcze-
gólności nie było publikowane w

Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol-
skiej. A jednym z warunków obowiązy-
walności aktu prawnego jest jego
prawidłowa publikacja.
-Oświadczenie rządu o tak daleko
idących skutkach nie tylko prawnych,
ale i finansowych, powinno być akcep-
towane i zatwierdzone przez odpo-
wiedni organ państwowy. Zazwyczaj w
przypadku umów międzynarodowych
jest to procedura ratyfikacji przez głowę
państwa. W roku 1953 obowiązywała
Konstytucja PRL z 22 lipca 1952 r. W
art. 25 ust. 1 tej Konstytucji czytamy:
„Rada Państwa ratyfikuje i wypowiada
umowy międzynarodowe”, co jedno-
znacznie stwierdza, że w roku 1953 ist-
niał obowiązek ratyfikacji umów
międzynarodowych. To oświadczenie z
roku 1953 nie było ratyfikowane ani za-
twierdzane w żaden inny sposób.
-Należy zadać pytanie, co było zamia-
rem rządu PRL. Czy rezygnacja z
wszelkich reparacji Niemiec na rzecz
Polski, nie tylko tych przyznanych
uchwałami poczdamskimi, i czy wobec
całych Niemiec, czy tylko wobec NRD?
Na to pytanie odpowiedź możemy zna-
leźć w samej treści oświadczenia –
„Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej wita z pełnym uznaniem decyzję
rządu Związku Socjalistycznych Re-
publik Radzieckich w sprawie niemiec-
kiej.” Można więc postawić tezę, że
oświadczenie rządu PRL było tylko po-
twierdzeniem zrzeczenia się reparacji,
dokonanego dzień wcześniej przez
rząd Związku Radzieckiego wobec
NRD, na pewno zaś nie było rezyg-
nacją z wszelkich reparacji należnych
Polsce ze strony Niemiec, w tym repa-
racji przyznanych w uchwałach po-
czdamskich.
cdn.

Małgorzata Gatz
Zespół Prawny Powiernictwa Polskiego
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Przyszedł Niemiec do Polaka i się
pyta:
-Gdzie jest Media Markt ??
Polak odpowiada:
-Przepraszam, ale Media Markt jest
nie dla idiotów, więc nie wiem.
***
- Dlaczego Krzyżacy przegrali pod
Grunwaldem?
Bo mieli wtedy paradę równości.
***
- Dlaczego Niemcy nie radzą sobie
z powodziami?
- Bo nie można ich rozstrzelać!
***
Dlaczego w Niemczech takim powo-
dzeniem cieszą się ogrodowe kras-
nale z Polski?

W jakiś sposób trzeba było podnieść
iloraz inteligencji wśród Niemców.
***
Trzech niemieckich pracowników
Media Marktu rozmawia ze sobą:
-Wiecie, ci Polacy nie są wcale ta-
kimi złodziejami. Stoję tu już 2 go-
dziny, Polacy się kręcą, a ja nadal
mam złoty zegarek na ręce!
-Faktycznie, jaki ładny!
-I nawet dedykacja jest: "Z okazji
urodzin. Warszawa 1 sierpień
1939".
***
Szejk złapał w swoim królestwie
trzech złodziei: Turka, Polaka i Nie-
mca i zamierza ich ukarać. Do Turka
mówi:" Zabrałeś babci torebkę. Za to

dostaniesz 300 batów ale możesz
wyrazić jedno dowolne życzenie"
Turek:" Chce poduszkę na plecy".
Następny jest Niemiec. Szejk:"
Ukradłeś gumę do żucia. Dostaniesz
za to 100 batów i jedno wolne życze-
nie".
Niemiec na to: "Chciałbym gazetę
na plecy".
Jako ostatni jest Polak sadzony.
Szejk:" Co prawda ukradłeś swo-
jemu sąsiadowi tylko kromkę chleba,
ale to jest tez przestępstwo i dlatego
dostaniesz 10 batów ale za to dwa
życzenia do spełnienia.
Polak:" Ok, życzę sobie 500 batów i
Niemca na plecy".
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